niech iyje rząd 
tobotnity 
„1wościański! 


akład B. „Sztandar Pracy” 


Proletarjusze 
wszystkich krajów 
lacznie się! 


Nakład A. 
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przeto: zjednywajcie nowych prenumeratorów, nowych czytelników. 
Każdy nowy prenumerator, to ugruntowanie naszego Sztan- 


Z dniem dzisiejszym „Sztandar Pracy“ staje się pismem, ob- 
sługującym także ruch robotniczy w najbliższych okolicach stolicy, 
objętych, działalnością OKR. Warszawa — podmiejska. — 

Rozszerzamy więc nakład naszego pisma. Rozszerzamy 
zakres spraw i zagadnień w nim poruszanych. Nie ustaniemy też w 
pracy nad polepszaniem wewnętrznej wartości naszego organu. 

Bliscy już jesteśmy tej wysokości nakładu. która pozwoli 
nam obniżyć cenę pisma, a przez to udostępnić go najszerszym 
masom robotniczym. W tym celu musi być rozwinięty nasz wspólny 


daru! 

Każdy nowy czytelnik to rozszerzenie i wzmocnienie myśli 
walczącego proletarjatu! 

Witamy Was Towarzysze i Towarzyszki Warszawy podmiej- 
skiej, jako wiernych idei socjalizmu i ofiarnych pracowników, wita- 
my Was z łamów wspólnego pisma, które niech prowadzi nas do 
zwycięstwa nad starym światem. 


z czytelnikami i przyjaciółmi wysiłek. REDAKCJA 
A od Was czytelnicy i przyjaciele przedewszystkiem zależy 4 r 
uwieńczenie tego wysiłku pomyślnym rezultatem. AAY Was A. Szczerkowski, E. Weissberg, Z. Zaremba. 


, |Dzisiejszy Nr. przynosi: 


W obliczu grozy. 


Głód! Nie znają go politycy, to- 
czący ze sobą żarliwe dyskusje. Nie 
znają go dygnitarze i urzędnicy. Nie 
myślą o nim, odpychają wszelką myśl 
*o głodzie mas, ministrowie zaprzątnię- 
ci kłopotami konstytucyjnemi. Czasem 
narzuci się oczom sytego obywatela 
wybladłą, widmową twarzą robotnika, 
snującego bez celu swe kroki. Wy- 
woła wówczas w nim dreszcz strachu 
i zbudzi tylko zakłopotanie: czy aby 
policja jest dość sprawną, a wojsko 
wierne ładowi! 

A głód, okrutny mocarz porwał 
już w swe ostre szpony dziesiątki ty- 
sięcy robotników bez pracy. Wyzbyli 
się już wszystkiego. Najgorszy łach- 
man włożyli na swe ciało. Uciekają 
z izb, by nie słuchać jęków swych 
głodnych rodzin, swych dzieci. Głód 
panuje w masach bezrobotnych. Nę- 
dzne zapomogi pobiera zaledwie czą- 
stka bezrobotnych. Nie objęci pomo- 
cą, z rozpaczą myślą o każdym dniu 
jutrzejszym. 

Nie zamykajmy oczu wobec tej 
grozy. Uprzytomnijmy ją sobie! Prze- 
stępstwem było by przejść, nie spo- 
strzegając, wobec tego nieszczęścia ty- 
sięcy ludzi pracy, nieszczęścia, któ- 
rego rozmiarów nikt nie zdolny ocenić! 
Dziś jeszcze lato łagodzi cierpienie. 
Ale za pięć miesięcy?! — Co będzie 
wówczas?—jJuż teraz nędza ta ostat- 
kiem woli, czy siłą bezwładu, trwa w 
biernem *wyczekiwaniu naprawy losu. 
Jednostki straciły nadzieję. Masa je- 
szcze ją żywi. Ale któż ośmieli się 
twierdzić, że nadziei tych starczy na 
długo?! 

Grozą największą wieje z nizin 
życia. ltem  straszniejsza ona, że 
chociaż woła, krzyczy o środki napra- 
wy—nie tylko polepszenia stosunków, 
ale nawet wysiłku w kierunku pole- 
pszenia mie widać! Mija dzień za 
dniem, prasa przynosi nam różne sen- 
sacyjne wiadomości, ale o wysiłku 
dźwignięcia z ruin gospodarczego ży- 
cia — głucho zupełnie. Wszystko za- 
prząta myśl rządzących, tylko wobec 
klęski głodu, każdy przechodzi na 
palcach, by nie zbudzić lawiny, której 
obsunięcie spłoszy sen z powiek! 

Tak być nie może! Najwyższy 


czas otrząsnąć się z tej atmosfery 


sztucznie oczyszczonej z zaintereso- 
wań sprawą najważniejszą. Może fala 
strejków i zatargów ekonomicznych 
będzie tą siłą, która zedtze różowy 
welon z oczu rządzących. Czasu ma- 
my mało! Jeśli w ciągu kilku naj- 
bliższych tygodai nie- wstąpimy na 
drogę walki ze złem, zło wyjdzie nam 
naprzeciw, czyniąc wszelki późniejszy 
wysiłek próżnym, lub też kładąc ty- 
siące ofiar i morze cierpień pod spóź- 
nione dzieło naprawy. 


Stoimy w obliczu grozy! 
sać rękawy. Usunąć kłody, zaporą 


'stojące na drodze. Złamać opór bur- 


żuazji, tchórzliwie kryjącej głowę i 
zasłaniającej oczy przed narastającą 
burzą. Niech prędzej się skończą za- 
bawy w rządy niezdolnej do istotne- 
go czynu drobnomieszczańskiej inte- 
ligencji i przyjdzie do władzy rząd 
robotniczo-chłopski, zdolny podjąć 
walkę istotna z nędzą szerokich mas. 


Z życia N. P. R. 


W enpeerowskich Związkach wielkie ożywienie. 

Były minister kolega Chądzyński, ojciec duchowy „Głosu Co- 
dziennego* cieszy się wielkim uznaniem. 
„Głos Codzienn.'* 


Nr. jutrzejszy. 


Gena treść dzisiejszych wall zarobkowych. 


Każda walka zarobkowa proletarja- 
tu, stawia w Obecnych warńukach przed 
oczyma klasy robotmiczej i całego spo- 
łeczeństwa szereg pytań, wybiegających 
daleko poza bezpośredni teren walki. 
Jako tarczę ochronną przed żądaniami 


rob. wysuwa dziś każde przedsiębiorstwo 
ogólne bolączki życia gospodarczego: — 
brak środków obrotowych, brak taniego 
kredytu. Przez to samo robotnicy zmu- 
szeni są traktować swą walkę na tle 
wielkich ogólnych, całe życie gospodar- 


W obliczu grozy 


Głębsza treść dzisiejszych 
walk zarobkowych Z. Zaremba 


Zaka- | Czy mamy w Polsce równo- 


wagę sił socjalnych T. Hołówko 
Niewczesne igraszki A Pragier. 
W przededniu walki włók- 
niarzy A. Szczerkowski 

Taniec masek A. Czarski 

W kalejdoskopie prasy 


Uchwały delegatów fabrycz- 
nych 


Dae anad 


cze obejmujących zagadnień. Za nimi 
zaś i całe społeczeństwo, a przedewszy- 
stkiem jego odpowiedzialni przedstawi- 
ciele muszą każdy konflikt zarobkowy, 
przenosić na agólne tło rozstroju życia 
gospodarczego. A obok wyrasta, wysu- 
wana z całą mocą przez proletazjat, 
sprawa kosztów administracyjnych, prze- 
rostu administracji, organizacji pracy — 
a więc sprawa całej wewnętrznej struk- 
tury współczesnego przemysłu. Uchyla 
się zasłona tajemnic kantoru fabryczne- 
go i oczy wszystkich mogą i powinny 
zajrzeć jak kapitał trwoni bogactwo 
społeczne, swą niezaradnością, brakiem 
talentów organizacyjnych i przeładowa- 
niem zakładów pracy skuzynowaną ad- 
ministracją wyższą i niższą. 

W ten sposób z zatargu o płacę, z 
każdej walki ekonomicznej wyrasta przed 
społeczeństwem wielka sprawa najistot- 
niejszych podstaw istnienia danej gałęzi 
produkcji, i położenia w tej gałęzi da- 
nego przedsiębiorstwa, a prócz tego na- 
rzuca się konieczność wkroczenia woli 
społecznej w dziedzinę przemysłu, celem 
uregulowania jej podstawowych stosun- 
ków organizacyjnych. 

Oto mamy obecnie szereg konflik- 
tów zarobkowych. Ostrowiec wstrząśnię- 
ty został ostrym strejkiem, który dzięki 
prowokacji inżynierów i policji otrzymał 
tragiczny przebieg. Zakłady przemysłowe 
w okolicach Warszawy: Pocisk w Rem- 
bertowie, papiernia w Jeziornie, wszy- 
stkie cegielnie — stają w ogniu walki 
bstrejkowej. Robotnicy przemysłu włók- 
nistego wystawili żądania. Postulaty tych 
zatargów, podyktowała drożyzna, Ale 
wszędzie w mniejszym lub większym sto- 
pniu uwidaczniają się również, te za- 
sadnicze sprawy, które podkreślałem po- 
wyżej i które, narzucone świadomości 
społecznej wybuchającemi strejkami, do- 
magają się radykalnego rozstrzygnięcia. 

Oto Zakłady Ostrowieckie oświad- 
czają, że brak im środków na uskute- 
cznienie , podwyżki płac. Rembertowski 

„Pocisk* twierdzi to samo. Zwraca się 
do Rządu o pomoc kredytową. Żąda 
przytem nowych zamówień rządowych. 
Rząd sie wzbrania. Rozumiemy też opór 
rządu. Nie posiada on żadnej kontroli 
nad przemysłem. Niema gwarancji, czy 


2 


nowe kredyty nie zostaną zwyczajnie 
zjedzone przez chmarę dyrektorów, wice 
dyr. i członków Rad Nadzorczych. Dotych- 
czasowe doświadczenie upoważnia całko- 
wicie do takich przypuszczeń, | oto strejk 
staje się w ręku fabrykantów środkiem 
szantarzowania rządu. Zmusza to klasę 
robotniczą do określenia wyraźnego sta- 
nowiska w sprawie zasadniczej: — jakim 
ma być stosunek przedsiębiorstw prze- 
mysłowych do: państwa i społeczeństwa. 

l sprawa ta nie tylko zasadniczo 
musi być dziś postawiona. Posta- 
wienie jej musi być realne, dostosowane 
do dzisiejszych możliwości. 

Staje się jasnym, jak Boży dzień, 
że dotychczasowe pozostawianie zupeł- 
nej swobody fabrykantom — nie wy- 
trzymuje próby życia. Przedsiębiorstwa 


same stwierdzają to, uciekając się do pań- 
stwa o pomoc w formie kredytu, zamó- 
wień czy specjalnej opieki celnej. A 
więc jednostkowej samowoli przemysło- 
wców i ich grup — prowadzonych przez 
„Lewiatana* — musi być położony kres. 

Państwo i społeczeństwo musi 
wkroczyć w sferę życia gospodarczego 
jako czynnik planu gospodarczego i 
kontroli działalności wewnętrznej i zew- 
nętrznej poszczególnych przedsiębiorstw 
i wszystkich zbiorowo. 

Kontrola nad przemysłem! 
Plan gospodarczy! 

Oto hasła jakie rodzą się z każde- 
go konfliktu ekonomicznego w dobie 
obecnej. Tylko zrealizowanie tych haseł 
pozwoli wejść na drogę zdrowego roz- 
woju produkcji. Z. Zaremba. 


(y my W ? 


Kom. Piłsudski w jednym ze swych 
wywiadów między innemi powiedział: „je- 
żeli pojęcia „lewica“ i „prawica“ mamy 
rozumieć jako odpowiednik głębokich so- 
cjalnych prądów, istniejących w całym 
świecie to znajdziemy, że we wszystkich 
Państwach, z wyjątkiem naszego sąsiada 
ze Wschodu, siły socjalne znajdują się w 
stanie równowagi chociaż niewątpliwie 
mamy do czynienia z gwałtownem poszu- 
kiwaniem metod wyjścia dla nowego, po- 
wojennego życia“. 

Należałem i należę w partji do t. z. 
„Piłsudczyków* to znaczy do ludzi, którzy 
w Kom. Piłsudskim widzą wielkiego re- 
wolucjonistę i potężny czynnik polityczny 
przez całą swoją przeszłość, światopogląd, 
metody działania pracujący na rzecz utrwa- 
lenia demokracji w Polsce. 

Obecnie przychodzi jednak moment 
zasadniczy—moment sanacji życia polity- 
cznego w Polsce. Jakiemi drogami ta sa- 
nacja pójdzie» Czyżby wszystko. miało 
ograniczyć się do wyrzucenia kilkuset nie- 
udolnych biurokratów i zastąpienia ich 
nczciwemi i rozumnemi urzędnikami, bądź 
też do kilku obojętnych, albo też bardzo 
wątpliwych z punktu widzenia demokracji 
zmian w Konstytucji?! 

Czy łudzi się kto, że to wszystko 
wystarczy,by zaspokoić istotne potrzeby 
szerokich mas ludowych bez zadowolenia 
których i przywiązania do państwa—nie- 
ma państwa istotnie silnego. 

Każdy kto zna życie i nastroje sze- 
rokich mas ludowych ten wie że masy te 
chcą zmiany swej sytuacji ekonomicznej, 
I tu należy wyciągnąć pewne wnioski z 
wywiadu, o którym była wyżej mowa, 

Zasadnicze przesłanki Kom. Piłsud- 
skiego są następujące: 

l-e W Zachodniej ropie jak do- 
tychczas jest równowaga Sił socjalnych i 
Polska winna u siebie taką równowagę 
podtrzymywać, 5 

2-0 Jest gwałtowne poszukiwanie me- 
tod wyjścia dla nowego powojennego ży- 
cia, ale Polska nie powinna naszym są- 
siadom z Zachodu i innym państwom na 
świecie dawać przykładów rozwiązywania 
problematów socjalnych—innemi słowy nie 
powinniśmy iść drogą Rosji i wyprzedzać 
Zach, Europę w sprawach roform socjal- 
nych— przeciwnie iść w tych sprawach za 
nią w tyle i jej doświadczenia realizować 
u siebie, 

~ Zasadniczo ten pogląd podzielam, 


ale robię z niego najzupełniej jasne 
wnioski. 
Mianowicie jeśli dziś w Rosji jest 


„bolszewizm*—to tylko dlatego że za cza- 
sów caratu nie było tam tej równowagi 
sił socjalnych, o której mówi Kom. Pit- 
sudski, Tam włościanin i robotnik nic 
nie mieli ani politycznie, ani socjalnie — 
szlachta, burżuazja i biurokracja wszystko. 
Konsekwencją tego był przewrot bolsze- 
wicki z hasłem: „grab nagrablennoje*, 
które to hasło w tych warunkach miała 
głębszy i sprawiedliwszy sens, którego 
istotnie Zachodnia Europa należycie nigdy 
nie zrozumie, 

Niestety jak takie hasło' mogło po- 
wstać rozumiemy my Polacy — bo śmiem 
twierdzić, że u nas również równowagi sił 
socjalnych w Polsce niema. Odczuwają 
to przedewszystkiem miljony włościan 
polskich, którzy są fundamentem państwa 
polskiego. Włościaństwo polskie czuje się 
pokrzywdzonym. Miljony hektarów ziemi 
są w ręku kilkunastu tysięcy rodzin ob- 
szarniczych, Ogromna większość tych ma- 
jątków powstała z krzywdy narodu pol- 
skiego—są to pozostałości królów, woła- 
jące o pomstę do nieba praw uchwala: 
nych przez szlachtę- na Sejmach, które 
legalizowały ordynarny rabunek ziemi woi- 
nych kmieciów, są.to często realne pom- 
niki hańby narodowej, gdyż powstały z 


kie równowagę dł swiaty 


darów carów moskiewskich i cesarzy au- 
strjackich za zdradę i serwilizm, 

Istotnie w Zachodniej Europie jest 
równowaga sił socjalnych, ale tam już da- 
wno sprawa agrarna jest rozwiązana albo 
całkowicie albo w znacznym stopniu. 

Pamiętajmy, że jesteśmy jedynym 
krajem dziś w całej Europie, który nie 
dokonał u siebie reformy rolnej, I jeśli 
„bolszewizm* mógł zatriumfować w Rosji 
—to tylko dlatego że miał po swej stro- 
mie rozszalałe włościaństwo, któremu le- 
galizował dokonaną przez niego żywioło- 
wą i dziką „reformę rolną“. 

Polska nie może być wyjątkiem w 
całej Europie — reforma rolna musi być 
przeprowadzona — albo spokojnie w imię 
dopędzenia pod względem społecznym 
Europy Zachodniej—albo będzie przepro- 
wadzona gwałtownie, żywiołowo. 

Tylko w tym ostatnim wypadku gro- 
zi, że może tak jak to stało się w Rosji 
być tym kamieniem, ktory rzucony zgóry 
pociągnął za sobą inne kumpi, a które 
inaczej do dziś być może leżałyby na 
swym miejscu. 

To jest jeden z największych cięża- 
rów, który trzeba z prawej strony wagi 
przełożyć na lewą, aby na tej socjalnej 
wadze była względna równowaga. 

Ale to nie da zupełnej równowagi, 
U nas zbyt wiele mówi się, że klasa ro- 
botnicza ma niezmiernie rozbudowane i 
hojne dla niej ustawodawstwo robotnicze. 

1 znowu tu jest niebywała przesada. 
Polega ona na tem, że to co robotnik 
francuski, angielski, niemiecki zdobywał 
Sobie przez dziesiątki lat—u nas otrzymał 
odrazu — i, niestety, wiele z tego jeszcze 
tylko na papierze, Dotychczas państwo 
polskie klasę robotniczą traktowało jako 


Rząd p. Bartla unika rozwiązywa- 
nia zadań, których rzeczywistość nie 
przestaje mu nasuwać. Nie znamy nię 
tylko żadnych czynów, ale nawet żad- 
nych zamierzeń rządowych w zakresie 
ożywienia wytwórczości przemysłowej, 
zwiększenia siły nabywczej i ustalenia 
złotego, reformy armji i administracji, w 
sprawie reformy rolnej, w sprawie mniej- 
szości narodowych, a nawet w sprawie 
najbliższych zadań polityki zagranicznej. 

Natomiast w kołach rządowych 
prowadzi się grę towarzyską pod nazwą 
„reformy konstytucji", czy też jak się p. 
minister Makowski bardziej żartobliwie 
wyraża, „reorganizacji demokracji“. 

Rząd, który w ciągu czterotygo- 
dniowego już swego istnienia nie na- 
kreślił sobie jeszcze żadnego planu dzia- 
łania, uważa snać za najpilniejsze zada- 
nie rozszerzenie swoich uprawnień, nie* 
dostrzegając, jak śmieszne jest to zamie- 
rzenie, gdy nie umie on, jak widać, ko- 
rzystać należycie z uprawnień które do- 
tąd już posiada. 

Przez dłuższy czas kłopotano się 
|-nad formą rozszerzenia uprawnień Rządu. 
Myślano o zażądaniu od Sejmu nadzwy- 
czajnych pełnomocnictw, wzorem rządu 
p. Grabskiego. Myślano także o stwo- 
rzeniu „faktów dokonanych" przez wy- 
danie t. zw. rozporządzeń obowiązują- 
cych, Wreszcie postanowiono potrakto- 
Wakiazacz :szerzkj, $. grzelDZYĆ  Gikfoa 
ustawodawczym gruntowny projekt zmia- 
ny konstytucji, któryby „ułatwił rządze- 
nie“ przez całkowite zwolnienie Rządu 
od skutecznej kontroli przedstawicielstwa 
ludowezo, a władzę Prezydenta i Rządu 
ukształtował na wzór dawnej władzy 
wykonawczej monarchicznej. 

Przedłożono Sejmowi 


opracowany 


tego intruza, który korzystając z sytuacji 
wywalczył sobie zadużo praw — zadanie 
polega na tym, aby te prawa odebrać, a 
przynajmniej uczynić je martwemi, Innemi 
słowy państwowość polska nie nauczyła 
się jeszcze szanować klasy robotniczej w 
jej dobrobycie, dobrych warunkach pracy 
i zdrowiu — widzieć jeden z kamieni wę- 
gielnych gmachu polskiej państwowości. 

Tymczasem to właśnie jest w Anglji, 
Francji, Niemczech—tam klasa robotnicza 
jest siłą nie tylko przez swoją organizację, 
ale i przez stosunek do niej całego apa- 
ratu państwowego. Dziś państwo tam, 
pomimo ustroju kapitalistycznego, dąży 
przynajmniej do objektywności, niezależ- 
ności zarówno wobec socjalnych żądań 
klasy robotniczej jak i burżuazji, Taka 
jest przynajmniej tendencja rządów współ- 
czesnych w Anglji, Francji, Niemczech, 
Czechosłowacji. 

Przykładem tego obecny strejk gór- 
górników w Anglji, gdzie rząd chce być 
pośrednikiem i medjatorem. Niestety w 
Polsce bynajmniej tak nie jest. Nasz apa- 
rat państwowy w dziedzinie skarbowości, 
przemysłu i handlu, państwowej banko- 
wości, polityki ćłowej, wywozowej, rolnej 
it. d-—stał się posłusznym i ślepem na- 
rzędziem w ręku Lewitaana, Związku Ban- 
ków, Zw. Ziemian Zw, Kupców Chrześ- 
cjańskich, Żydowskich — egoistyczne kla- 
sowe interesa klas posiadających utożsa- 
mił z interesami państwa. 

W rezultacie na wadze prawicy nie- 
bywałe zyski z inflacji, z minimalnych 
podatków, z udogodnień celnych i t. d— 
na wadze klas pracujących — bezrobocie, 
nędzarskie głodowe płace, głód ziemi, 
emigracja, drożyzna, Gdzież tu mówić o 
równowadze społecznej. 

W. państwie gdzie niema istotnej 
walki z drożyzną, walki z fantastycznemi 
zyskami fabrykantów, nadużywaniem kre- 
dytów rządowych ku bogaceniu się jed- 
nostek kosztem ogółu—w takim państwie 
mówić o rozwądze sił socjalnych jest rze- 
czą więcej aniżeli ryzykowną. 

1 dlatego trzeba rozumieć tę równo 
wagę Sił socjalnych jako zasadę — ale 
stwierdzając jednocześnie, że w Polsce jej 
jeszcze niema, i robiąc z tego wniosek, 
że do tej równowadze trzeba szybko i sta- 
nowczo dążyć, 

Istotnie zbyt dużo na jednej stronie 
wagi zysków i, przywilejów społecznych 
i zbyt ubogo na drugiej. Państwo polskie 
nie wiele pod wżględeni socjalnym zajmo- 
wało się przekładaniem i równoważeniem 
tych dóbr, 

Należy to uczynić. Istotnie zbyt 
biedni i słabi jesteśmy na to, aby Europę 
uczyć co ma robić w dziedzinie przebu- 
dowy socjalnej—ale jesteśmy na tyle silni 
aby żądać, aby i w Polsce jak w reszcie 
Zach, Europy była względna równowaga 
sił socjalnych, Tadeusz Hołówko. 


Niewczesne igraszki. 


w Min. Sprawiedliwości, projekt zmian 
konstytucji. Projekt ten zawiesza prawo 
prezydenta do rozwiązywania Sejmu, u- 
trudniając zarazem zwoływanie go z ini- 
cjatywy poselskiej (dotychczas 1/3 po- 
słów miało prawo żądać zwołanie Sejmu 
w ciągu 2 tygodni — w projekcie trzeba 
do tego !/, posłów a termin zwołania o- 
kreślono na 30 dni i przedłużając okres 
wyborczy z 3-ch na 4 miesiące. Dalej 
idzie prawo veta prezydenta w stosunku 
do uchwał Sejmu i Senatu; prawo ogła- 
szania budżetu gdyby Sejm w ciągu 
czterech miesięcy sesji jesiennej nie u- 


O przededniu walki GŁÓ 


chwalił go; wreszcie prawo władzy wy- 
konawczej: Rządu i Prezydeta do wyda- 
wania ustaw w czasie gdy Sejm jest roz- 
wiązany, lub zakończył swój ustawowy 
okres trwania. p 

Uchwalenie powyższych wniosków 
prowadziłoby do przeobrażenia Polski w 
jakiś dziwaczny ustrój absolutystyczny, 
poddany swawoli nie kontrolowanych 
urzędów, a zachowujący jakgdyby na 
urągowisko pozory republikańskie. 

Prezydent Rzeczypospolitej miałby 
w tem Państwie prawa, jakich nie po- 
siada żaden Prezydent na świecie. Mógł- 
by w drodze wykonania prawa veto 
odrzucić każdą ustawę, uchwaloną przez 
ciała ustawodawcze czyli poprostu, unie- 
możliwić tym ciałom wykonywanie ich 
uprawnień. Mógłby, gdyby zechciał, 
rozwiązywać bez żadnego ograniczenia 
ciała ustawodawcze oraz odraczać je w 
sposób dowolny. Mógłby sparaliżowaw- 
szy uprzednio władzę parlamentarną, u- 
stalać budżet Państwa, t. zn. pozbawić 
ludność najskuteczniejszego narzędzia 
kontroli nad rządem. Mógłby nakoniec, 
pozbywszy się ciał ustawodawczych 
przez rozwiązanie lub odroczenie, wstą- 
pić sam w ich prawa i wydawać wraz z 
rządem dekrety z mocą ustaw. Wpraw- 
dzie dekrety te miałyby być później 
prezentowane  ciałom ustawodawczym 
do uchwalenia, ale jak wiadomo z do- 
świadczeń' konstytucyj państw monar- 
chicznych Austrji i Rosji, ograniczenie to 
jest pozorne i wcale ludności przed sa- 
mowolą władzy wykonawczej nie broni. 

Przewrót majowy został określony 
przez usta najbardziej powołane za „re- 
wolucję bez rewoluc. konsekw.". Z widocz- 
nym pośpiechem uprzątano barykady 
tego przewrotu nietylko z ulic miasta 
ale i z urządzeń prawnych Państwa. 
Dlatego też rządowe projekty zmiany 
konstytucji poczytujemy nie za prokla- 
macje zwycięskiego przewrotu, lecz za 
przedłożenie Rządu, który uważa się za 
Rząd uspokojenia i naprawy. W tym 
właśnie świetle projekty te uważamy przy 
obecnym układzie sił nietylko parlamen- 
tarnych (a trzeba pamiętać że Parlament 
przez zwycięski przewrót został zakon- 
serwowany) ale i żywych sił społecznych, 
za nieziszczalne. 

Nadto uważamy je za szkodliwe. * 
Szkodliwość ich polega zresztą głównie 
na tem, że, jak lekkie wino wprawiają 
Rząd jak gdyby w stan rozmarzenia, 
przejmują go wiarą we własne siły, któ- 
rych ten Rząd, jako żywo, nie posiada 
oraz odwodzą go od właściwych zadań, 
których jest aż nadto wiele. 

Polska Partja Socjalistyczna zajmuje 
wobec pomienionych projektów zmiany 
konstytucji stanowisko zdecydowane. 
Obojętne jest dla nas całkowicie, czy 
złamanie praw przedstawicielstwa ludo- 
wego i zbudowanie faszystowskiego syste- 
mu nieodpowiedzialnej władzy wykonaw- 
czej ma być dokonane pod postacią fa- 
szyzmu prawicowego, czy pod postacią 
t zw. „radykalizmu“. 

Nie pozór, ale rzeczywista treść 
demokracji jest dla klasy robotniczej 
niezbędna do życia. Demokracja sta- 
nowi atmosferę, w której klasa robotni- 
cza najskuteczniej i z najmniejszym wy- 
siłkiem bronić może swoich praw i przy- 
gotowywać warunki do przebudowy u- 
stroju społecznego. Stąd też zdecydo- 
wani jesteśmy w obronie demokratycz, 
nego ustroju Państwa stoczyć walkę- 
która zapewne nie będzie łatwa, ale 
przynieść musi zwycięstwo. 

Adam Pragier. 


hniarzy. 


Wzrost drożyzny i niskie płace w | stów i dążenie wyraźne do nieprzyznania 


przemyśle włókienniczym zmusiły orga- | podwyżki żądanej. 


nizacje zawodowe do postawienia żądań 
podwyżki płacy wszystkim robotnikom 
o 2597, w stosunku do taryfy płac obo- 
wiązującej w umowie ogólnej. Żądania 
te robotników odpowiadają rzeczywiste- 
mu wzrostowi drożyzny od grudnia 1926 
roku t. j. od ostatniej podwyżki arbitra- 
Żowej, i/ Mie-poddió28 zasadniczo, pozio- 
mu niskich płac. 

Z powodu postawionych żądań 
przez Związki Zawodowe przemysłowcy 
podnieśli wrzask w prasie -burżuazyjnej, 
twierdząc, iż zastosowanie podwyżki 
płacy robotników w przemyśle włókien- 
niczym spowoduje wogóle wzrost dro- 
żyzny, co się odbije szkodliwie na życiu 
gospodarczem. 

Wrzask przemysłowców iich twier- 
dzenia wykazują całą obłudę kapitali- 


Argumenty te same 
powtarzali oni przy wszystkich poprzed- 
nich akcjach o podwyżkę płacy robo- 
tnikom. 2 

Wypadki dobitnie wskazują, że ro- 
botnicy nie otrzymali podwyżki od gru- 
dnia 1924 roku, a mimo to drożyzna 
ciągle wzrastała, a przemysłowcy kalku- 
lowali towary w obcych walutach i stale 
podnosili ceny na artykuły włókienni- 
cze. Jedynie robotnicy musieli praco- 
wać za coraz niższe płace zdewaluowa- 
nego pieniądza. 

Przyznanie podwyżki 25 proc. ro- 
botnikom w przemyśle włókienniczym 
ani na chwilę nie może się odbyć szko- 
dliwie na normalnem jego rozwoju, al- 
bowiem płace są tak niskie, że w kal- 
kulacji kosztów produkcji odgrywają rolę 
zupełnie znikomą. Pogląd ten podziela 


3 


szereg ludzi kompetentnych, znających 
stosunki panujące w przemyśle. 

Polityka przemysłowców, zmierza- 
jąca do utrzymania, nadal nizkich płac 
głodowych, odbija się również niekorzy- 
stnie na samym przemyśle, ponieważ 
powoduje pauperyzację mas i zmniejsza 
konsumcję rynku wewnętrznego. 

Gdyby został zrealizowany wniosek 
Z. P. P. S. w sprawie przeprowadzenia 
ankiety o ustaleniu kosztów produkcji, 
to przekonałoby się społeczeństwo o ca- 
lej obłudzie przemysłowców i ustalonoby 
zostało niezbicie, że nasze twierdzenia 
w sprawie znikomego wpływu płac na 
koszta produkcji są słuszne. 

Świadomi robotnicy i organizacje 
zawodowe zdają sobie sprawę, że w o- 
becnych warunkach gospodarczych i po- 
litycznych przeprowadzenie | strajku 
powszechnego w przemyśle włókienni- 
czym napotka poważne przeszkody do 
pokonania. Ale mimo to, jeżeli prze- 
mysłowcy na drodze pertraktacji nie 
uwzględnią żądań robotniczych prze- 
prowadzenie strajku będzie bezwzględną 
koniecznością: Musimy wszystko uczy- 
nić, co jest w naszej mocy aby strajk 
wypadł należycie, aby walka została 
wygraną. 


Szereg fabryk pracuje trzy, cztery 
dni w tygodniu, robotnicy zarabiają tam 
po kilka złotych tygodniowo, co nie- 
wystarcza w żaden sposób na wyży- 
wienie rodziny robotniczej. imo to w 
niektórych fabrykach obniżono płace 
niżej cennika. Tu i owdzie kapitaliści 
w sposób bezwstydny łamią ośmio- 
godzinny dzień pracy, niechcą pła- 
cić za urlopy, znoszą angielską sobo- 
tę, nie płacą za postoje, a opornych 
i świadomych delegatów i_ robotników, 
należących do Związków Zawodowych, 
powydalali z pracy. 


© Te represje ze strony reakcyjnych 
kapitalistów i głodowe płace, oraz god- 
ność robotnicza nakazują klasie robotni- 
czej w obecnych warunkach stanąć soli- 
darnie przy żądaniach postawionych przez 
Związki Zawodowe i spełnić swój obo- 


Po cięgach majowych endecja zrazu 
marzyła o odwecie przy pomocy pozn. 
Szybko jednak zmiarkowała, że gra taka 
była by trochę ryzykowna, uczepiła się 
przeto hasła uspokojenia (pacyfikacji). 
Hasła tego stała się gorącą wyznawczy- 
nią. Ale nie trzeba sądzić, że cięgi 
przeszły bez śladu. Przeciwnie: znikły 
marzenia o Mussolinim, zaparła się se- 
paratyzmu poznańskiego, a nawet 
z obłudną minką prawi o rozpoczętej 
przez Zdziechowskiego sanacji gospo- 
darczej. A jej klub parlamentarny: 
Związek Ludowo-Narodowy, jak by 
niczego nie było uchwala iż: 

„domagać się będzie kontynuowania rozpo- 
czętego dzieła sanacji gospodarczej. zmisny 
ordynacji wyborezej.. odpowiedniej zmiaty 
konstytucji.» 

Różwiążańie: Sejmu przed jekrabugartranatw 

czańczonyń, nastąpić. mova AopIETA PO/prIGŚ 
prowadzeniu powyższych konieczności pań- 


stwowych”. 
Ładne apetyty. Bezczelność często 
nie posiada granic. — Nauka poszła 


całkowicie w las. 

Drugi kompan, młodszy brat chło- 
pek piastowskię stara się też nadrabiać 
miną. A zdziwiony czytelnik przeciera 
oczy, bo nie wierzy czy dobrze czyta: 
Stronnictwo. „Piast* którego przywódca był szefem 

rządu obalonego przez zamach stanu,... oświśd- 
czyło się za kandydaturą prof. Mościckiego 
i podjęło pracę, mającą na celu skupienie 
wokół tej kandydatury innych stronnictw sej- 
mowych. Akcja „pisstowców” udała się. Kan- 
dydatura prof. Mościckiego stanęła na silnych 
nogach“, (Wola ludu Nr. 46-47). 


Co? Jak? Więc okazuje się, 
prof. Mościcki był kandydatem „Piasta“. 
jek łgać to dobrze. Chociaż, zrozumie 

ażdy, trudno się przyznawać do tego, 
że ulica zmusiła do głosowania z lewicą. 
Lepiej przyczepić się do prezydentow- 
skiego fraka. Wówczas też łatwiej 
przejdzie takie przynaglanie : 

„Nic już nie stoi ma` przeszkodzie do wy- 

Jepienia złodziefstw zkelGajstw, Kadsżyć... 

Dotąd słyszeliśmy ze strony obozu Piłsud- 

tylko szumne słowa — czekamy na 


że 
a 


skiego 
czyny. 

Czas nagli". — (Piast Nr. 25). 

I istotnie nagli! Tylko spełnienie 
wyrażonych tu życzeń, nie poszło by na 
zdrowie „Piastowi“, i jeśli tak 'šmiało 
woła, musi być djablo pewny, że to tę- 


© kalejdoskopie prasy. 


Endecki kameleon. — Piastowcy zwyciężcami. — Chłopi czekają... — 
„Wyzwolenie* o polityce ludu. — Radykalny zamęt ideowy. — Czy 
nowe stronnictwo? — Strach przed proletarjatem. — 
Minister odrodzenia moralnego. 


wiązek sumiennie wobec wielkiej sprawy | drobnomieszczański 


robotniczej. 

Trzeba przełamać apatję i śpiączkę 
w masach robotniczych i skupić masy 
robotnicze w szeregach Klasowego Zw. 
Włóknistego. Jedynie Związek jo zasa- 
dach klasowych i ideologji szczerze- 
robotniczej, uznający solidarność między- 
narodową proletarjatu, może spełnić za- 
dania nowoczesne klasy robotniczej. 

Nic nie pomogą przekleństwa i wy- 
myślania na kapitalistów i reakcję po- 
szczególnych grup i jednostek, jedynie 
zbiorowa i solidarna siła klasy robotni- 
czej, ujęta w karby organizacji zawodo- 
wej, może złamać opór zorganizowanego 
kapitału i przeprowadzić walkę skuteczną 
o postulaty klasy robotniczej. ; 

Są ludzie nieświadomi i zacofani, 
którzy obiecywali robotnikom, że jak porzu- 
cą Związki Zawodowe i nie będą słuchać 
dowódców tych Związków, to oni popro- 
wadzą walkę i wyzwolą prol. zupełnie od 
wyzysku i ucisku, Na skutek tej zdra- 
dzieckiej agitacji dużo robotników obała- 
muconych porzuciło szeregi Związków Za- 
wodowych, wprowadzono kłótnie między 
robotnikami, rozbito solidarność robotni- 
czą. 


* Obecnie widzimy wyraźnie, że ludzie 
ci co tak obiecywali, nic nie zrobili dla 
klasy robotniczej, wszystko to co, mówili 
okazało się kłamstwem bardzo Szkodli- 
wem dla interesu mas robotniczych. 

Z obecnej sytuacji trzeba wyprowa- 
dzić jasne wnioski:—wezwania robotników 

onownie do wstępowania w szeregi of- 
ganizacji zawodowej bez różnicy przeko- 
nań politycznych i stworzenia odpowied- 
niej siły, zdolnej do walki z kapitałem o 
ieprzy byt proletarjatu. 

s Stoimy w przededniu walki! 

Zwycięztwo w tej walce może być 
odniesione, jeżeli wszystkie Związki Za- 
wodowe Przemysłu Włóknistego 1 ogół 
robotniczy wystąpią solidarnie i wytrwają 
aż do zwycięstwa. 

Robotnicy organizuicie się i bądźcie 
czujni na wezwanie Związków Zawodowych 
do walki o wasze żądania! 

A. Szczerkowski. 


pienie złodziejstw nie bardzo się uda 
obecnym rządom. Ale... przyjdzie kryska 
1 na Matyska. 

„Piast* kpi 
zmian, natomiast 
stwierdza i ostrzega: 

„Dotąd nie się prawie jeszcze nie zmieniło 

i chłopi czekają. Panowie. którzy w dniach 
1asjowej rewohieji dzżeli ze śtcbu. lub: po- 
uciekali, zaczyni podnosić głowy. 

Jedzo z dwojga: albo z obdćnymi zgniłymi 

Sronnikamiy skórspromitowanymi ladim. bę? 


sobie z zapowiedzi 


Związek  Chłopski 


i na Piłsudskim 
Nr. 18). 
Zapobiec groźnym następstwom tej 
pobłażliwości może tylko czynna posta- 
wa ludu. Do czynnej pracy politycznej 
wzywa lud wiejski „Wyzwolenie“, dając 
taką wskazówkę: 
„Już dziś prawica głosi — zrazu nieśmiało 
że Sejm Polsce niepotrzebny; Jeżeli nie będzie 
Sejmu, Sejmu iżnie ludowego, to lud 


a nas.“ (Gazeta Chłopska 


lud głośno i powszechnie 
wy! a utrzymanie tym sposobem instytucji 
Sejmu — będzie jego zbawiennym czynem 
politycznym: 1 osiągnięcia rozwiązania: obecne- 
go, złego skutkiem większości w nim prawicy 
i piastowców Sejma., me. być czynem ludu" — 
(Wyzwolenie Nr. 24). 
Ale żyjemy w czasie pomięszania 
pojęć. Zdawałoby się, że te uwagi mu- 
si podzielić każdy demokrata, dbały 
o wpływ ludu pracującego na państwo. 
Ale gdzież tam. Oto organ radykalizmu 
polskiego, skupiając inteligiencję, ogła- 
sza takie uwagi w tej ważnej sprawi: 
„Demokracja nasza powstała od zsa. w gór- 
nej swej części w postaci parlamentu. Wy- 
nikła ona z nakazu konstytuanty, nie ze spo- 
Jacznośistkch a doła, 

Sejm niema nic dogadania 
zaizówańe Td: piena bojmi 
i wojewódzkie. póki prawdziwe ludowładztwo 
nie poczęło działać u dołu”. — (Głos Prawdy 
Nr. 147). 

Ale cóż zrobić, jeśli 
samorządowych, bo prawica chciała 
w nich przeforsować, a i dziś tego się 
nie wyrzekła, skasowanie równości głosu 
ubogiego i bogatego i t. p.? — O to nie 
boli głowa radykalnego inteligienta — 
ktoś to zrobi. Może rząd? Może prezy- 
dent? A jakie będą te ustawy? — Też 
pytanie nie na miejscu! To- radykał 


niema ustaw 


gdzieindziej jako wyznawcy 
socjalnej, 


będzie się o to 
kłopotał. 

On ma większe kłopoty na głowie: 

Śpałeczeństwo rozgoryczcne do stronnictw, 

odczuwa żywiołowo: potrzebę Związku Napra: 
wy Rzeczypospolitej”. (Przełom Nr. 2). 

Co u licha — społeczeństwo roz- 
goryczone, do stronnictw chce nowego 
stronnictwa! Nie bardzo to zrozumiałe. 
I tu właśnie tkwi kłopot części „rady- 
kalnej* inteligiencji. Zakłada nową par- 
tję. Zakłada, czy usiłuje założyć, to 
mniejsza, bądź co bądź powstał Zw. 
Naprawy Rzeczypospolitej, w jego skład 
weszły: Centralny Zw. Osadników, Zw. 
powstańców górnośląskich i Związek 
Strzelecki. — Z tym ostatnim musi być 
jakieś głębokie nieporozumienie, bowiem 
jako instytucja bezpartyjna, nie może 
tworzyć partji. 

To nowe stronnictwo ogłasza wojną 
prawicy i lewicy (lewicy za to, że nie 
pozwala tknąć ustawodawstwa robotni- 
czego. Zapowiada, że oprze się na ro- 
botnikach i chłopach a cele swe określa 
tak: 

„Za: 

łeczeństwie tej 
Marszałka Pi 
trudny okres  — (Przełom Nr. 2), 

O utrzymywaniu atmosfery słysze- 
liśmy tylko w utworach nastrojowych, 
o wierze jako podstawie działania mówi 
plko kościół. — | czyż ta nastrojowo- 


kościelna nuta kogo przyciągnie?! Nara- 
zie z tegoż przełomu dowiadujemu się, 
że nawet Młodzież Wiejska nie dała się 
nabrać. 

Porzućmy jednak te inteligienckie 
igraszki. Pod powłoką na której odby- 
wają się te harce, dojrzewają siły, któ- 
rych wystąpienie na scenę, stanowić bę- 
dzie drugi akt, przewrotu majowego. 

Spostrzegli je endecy. Uderzyli na 
alarm. 

„Ta fala strejków podwyżkowych i „sanacji* 

e errekia teurk i 30 BYSTREJ zd. 
heroi cepa niż przydziowa (walka (Ra "URCHCH = 
Fala strajków. 4 ala iotsiabielkojgdy 
raz ruszy z mii e jak lawina." (G. W. 
P, Nr. 16] z dn. 14. VI b. r.) 

Słuszny strach burżuazji. Gdy ta 
walka się rozwinie, nikt nie zdoła po- 
wstrzymać jej rewolucyjnych konse- 
kwencji. 

Na zakończenie tego przeglądu po- 
damy charakterystykę ministra Przemy- 
słu i Handlu i epoki odrodzenia mo- 
ralnego. 

Inż. E. Kwiatkowski.. w naszej okupacji był 
Uajatkowadyni aktywuta pożniej w Łókowiej 
Hike weak any adayi] starał adi e Si 

skutecznie, ale z pewnością nie ze swo- 
= utrzymkć kontakt s duchowieGstwenie 
jej —rewszć. ostrożnie, i umiakowanie — 


pó 
począł grawitować ku endecji, „Głos Prawdy 
Nr. 147) 


Dziwne odrodzenie. 
Dziwna moralność! 


Taniec masek. 


Socjalistyczny ruch robotniczy ma 
wielu potężnych wrogów. Nie martwimy 
się też, jeśli nas ze wszystkich stron ata- 
kują, bo świadczy to tylko o naszej sile 
i znaczeniu, Rośniemy, potężniejemy, więc 
eż wrogowie ze skóry wychodzą, by nas 
jakoś osłabić i wzrost nasz opóźnić. 

Ale obok zasadniczych wrogów, Oto- 
czeni jesteśmy złośliwym ujadaniem prze- 
ciwników nieznanego oblicza i niewiado- 
mym celom służących. To już nawet nie 
komuniści, warcholący na użytek komisaro- 
dierżawija. To jakiś taniec masek złośli- 
wych, nie pokazujących swego istotnego 
oblicza, poza swą żywiołową nienawiścią 
do P, P. S. 

Tu występują jako drobnerczycy nie- 
zależni, tam jako bezpartyjni ` lewicowcy, 
rewolucji 
dokonywanej pod wodzą Pił- 
sudskiego. — Pod różnemi nazwami — 
zawsze z jednym celem: osłabić znaczenie 


jedynej masowej partji. socjalistycznej — 
P. PLS 


Sprawa warta kilku chwil uwagi, Naj- 
częściej udziela im firmy partja Dr. Drob- 
nera, Czy za jego zgodą? Mniejsza o to. 
Fakt jest faktem. Pod tym szyldem upra- 
wiają swą robotę niszczycielską. „Czer- 
wony Sztandar“ — organ K, P, P. — od- 
stoni} nam pewną tajemnicę: — ze strachu 
przed represjami politycznemi pewna część 
komunistów weszła do Niezależnej Partji 
Socjalistycznej. Rozumiemy teraz o co 
idzie. — Zresztą wzajemne popieranie się 
podczas wszystkich aktów wyborczych 
dawno już pozwalało się domyślać tego 
faktu zażywania firmy  drobnerczyków 
przez bardziej tchórziiwych komunistów 
dla swej roboty. — Rozumiemy niezbyt 
szlachetne motywy włożenia tej maski 
przez komunistów, Ale nie możemy się 
otrząsnąć ze wstrętu, kiedy pomyślimy, 
że w ruchu robotniczym może istnieć taka 
metoda prowokacyjnej roboty — tolerowa- 
na przez członków Międzynarodówki So- 
cjalistycznej w swojej organizacji, 

Zdjęliśmy te maskę. Zrywać ją bę- 


dziemy wszędzie w ruchu robotniczym 
demoralizowanym przez rządową i komu- 
nistyczną prowokację. — Rozumiemy, że 
prześladowanie partji komunistycznej jest 
tu jedną z przyczyn tej demoralizacji, 
Żądać też będziemy jej legalizacji, — 

A teraz niezadowoleńcy bezpartyjni, 
Taki obywatel przywdziewa maskę 0b- 
serwatora z boku i z głupia frant, bez od- 
powiedzialności partyjnej, rzuca w masę 
robotniczą frazesy i oszczerstwa, zaczer- 
pnięte z komunistycznej bibuły. Ale, broń 
Boże, nie jest komunistą. Obraża się za 
tę nazwę. Temu też drżenie łydek nie 
pozwała nazwać się komunistą, A być 
może, iż rozwichrzenie umysłu i niezdol- 
ność do systematycznej, określonej pracy 
organizacyjnej, a także warcholstwo du- 
szy, nakazujące zawsze wysuwać swoje 
ja, — mie pozwoliłoby pracować nawet 
u komunistów. — Dlatego też trzeba po- 
wiedzieć jasno: te maski kryją najgorszych 
szkodników ruchu robotniczego: mędr- 
ków — bez świadomości celów walki ro- 
botniczej, niezadowoleńców, osłabiających 
każdą socjalistyczną akcję. 

Dwa rodzaje masek odsłoniliśmy tutaj. 

Pozostało jeszcze tysiące rodzajów 
ukrywania właściwych celów walki z so- 
cjalizmem pod mniej lub bardziej głośno 
brzmiącym frazesem radykalnym. Nie oba- 
wiamy się jawnych uczciwych przeciwni- 
ków. Nie straszny nam również ten „ta- 
niec masek złośliwych wokół naszej pracy. 
Ale dla dobra ruchu robotniczego, dla 
jego wewnętrznego zdrowia odsłonięte 
oblicza wrogów naszych są konieczne, — 
Bowiem najmniejszy skowyczek za bramą, 
ciągle ujadający, wyprowadza z_ cierpli- 
wości najsilniejszego człowieka. Tak samo 
i ta zgraja ujadaczy zamaskowanych, choc 
nie groźna, denerwuje klasę robotniczą, 
odwraca uwagę od jej wielkiej codziennej 
pracy. A przez to jest jak wrzód, który 
trzeba — dla dobra całego rúchu robot- 
niczego, dla zdrowia wszystkich uczciwych 
organizacji robotniczych — jaknajprędzej 
wyciąć. "A, Czarski. 


Delegaci fabryk gotowi do walki. 


Dnia 16 czerwca r. b. w sali O. 
K. Z, Z. odbyło się zebranie delega- 
tów fabrycznych w Łodzi. W zebra- 
niu tym wzięło udział 200 delegatów 
i spora ilość robotników. 

Tow. Walczak sekretarz Związku 
w dłuższym przemówieniu zreferował 
sprawę wystawionych żądań przez 
związek klasowy podwyższenia pła- 
cy o 25 proc. w przemyśle włókien- 
niczym oraz wyjaśnił stanowisko za- 
rządu głównego, co do przeprowadze- 
nia walki o powyższe żądania. 

Sprawa wystawienia żądań wy- 
wołała duże zainteresowanie zebra- 
nych delegatów, z których wielu za- 


Rząd chce interweniować. 


bierało głos i oświadczyło się za sta- 
nowiskiem związku i wskazywali na 
konieczność przeprowadzenia walki o 
osiągnięcie w całości wystawionych 
żądań. 

Jako ostatni mówca przemawiał 
tow. Danielewicz, który omówił spra. 
wy wysunięte w dyskusji i zazna- 
czył, że związek klasowy z całą po- 
wagą i odpowiedzialnością jest zde- 
cydowany nie ustępować od tych żą- 
dań i o ile przemysłowcy nie uwzglę- 
dnią żądań przystąpić do akcji strej- 
kowej i wytrwać aż do zwycięstwa. 

Również tow. Danielewicz wez- 
wał wszystkich delegatów aby sumien- 
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nie i karnie spełniali obowiązki wzglę- 
dem związku i klasy robotniczej, 

Uchwalono jednogłośnie *nastę- 
piijącą rezolucję: 

„Zebrani delegaci fabryk włó- 
kienniczych stwierdzają, że płace ro- 
botników w przemyśle włókienniczym 
są bezwzględnie za niskie, głodowe i 
w całości solidaryzują się z wystawio- 
nymi przez zarząd główny” Związku 
żądaniami podwyżki płacy o 25 proc. 
w przemyśle włókienniczym, 

Zebrani wyrażają gotowość uczy- 
nić wszystko co jest w ich mocy, aby 
walka odniosła- zwycięztwo. 

*Jedocześnie zebrani domagają się 
od zarządu głównego, aby tenże przy 
tej akcji prowadził również walkę o 


" wyrównanie płac według obowiązu- 


jącego cennika w tych wszystkich fa- 
brykach, gdzie płace są niższe.“ 


* 
* * 


W dniu 17 czerwca r. b. odbyła 
się konferencja u Inspektora Pracy III 
Okręgu p. Wojtkiewicza. W konie- 


rencji tej zramienia naszego związku 
brali udział t. t. poseł Szczerkowski i 
Walczak, oraz przedstawiciele związku 
„Praca* i Ch. D. Pan Inspektor Pracy 
Wojtkiewicz zakomunikował zebra- 
nym, że p. Minister Pracy i Op. Społ. 
życzy sobie ażeby bez jego wiedzy 
strejku nie rozpoczynać, że on w tej 
sprawie z ramienia rządu przeprowa- 


dzi pertraktację z przemysłowcami, 04 


czem związki zostaną poinformowane 
i wówczas gdyby nie doszło do po- 
rozumienia, związki będą mogły po- 
wziąć ostateczną decyzję. 

Przedstawiciele związków zawo- 
dowych oświadczenie p. Inspektora 
Pracy przyjęli do wiadomości, jed- 
nakże wyrazili życzenie, aby p. Mi- 
nister Prący zajął się gorąco tą spra- 
wą i przeprowadził pertraktację mo- 
żliwie jaknajprędzej. 

W razie gdyby pertraktacje nie 
dały pożądanego wyniku, związki są 
przygotowane do rozpoczęcia akcji 
strejkowej. 


Jak ogołiemno kraj z żywności. 


Już po żniwach 1925 r. zaczęto na- 
woływać, aby nie forsowano wywozu 
środków żywności z kraju, gdyż grozi 
to — jeżeli nie brakiem — to w każdym 
razie podrożeniem stopy życiowej. Na- 
woływania te pozostały bez skutku: wy- 
wożono do końca 1925 r. i wywożono 
w pierwszych miesiącach br. Skutek o- 
kazał się widoczny: w ostatnich tygod- 
niach chleb podrożał o przeszło 30 proc. 


mięso podrożało — życie stało się jesz- 
cze cięższem niż było. 
W jakich rozmiarach uprawiano u 


nas ten wywóz, wykazują poniższe cy- 
fry, zaczerpnięte z urzędowych „Wia- 
domości statystycznych“, wydanych 20 
maja’ Wywieziono w styczniu— kwietniu: 


1926 1925 
pszenicy 36064 ton — ton 
żyta 66650 „ 283 4 
jęczmienia 47310 „ 12924 „ 
owsa 33565 „ 41 a 
mąki pszennej 1712 „ Sig 
maki żytniej 2693 „ ES 
cukier (w różn. for.) 112866 „ 78716 . 
masła + 506 5 LATA 
jaj 15471 „ 5049 „ 


Widzimy więc w najważniejszych 
artykułach żywności spotęgowanie się 
wywozu, dochodzące do olbrzymich róż- 
mic między pierwszemi 4 miesiącami 
1926 r. a takimże okresem 1925 r. Szcze- 
gólnie jaskrawo uwidacznia się przy 
dwóch zbożach chlebowych: pszenicy i 
życie, a także przy mące z tych zbóż. 
Trzeba też uwzględnić, że ten wzrost 
wywozu musiał w ostatnich miesiącach 
1925 r. być jeszcze silniejszy, gdyż z na- 


tury rzeczy w miesiącach jesiennych po 
żniwach wywóz odbywał się pod świe- 
żem wrażeniem „dobrego urodzaju“. 
Poza zbożami odbywał się też ol- 
brzymi wywóz bydła, świń i drobiu. W 
miesiącach styczeń-kwiecień wywieziono: 
1926 1925 
bydła rogatego 34776 sztuk _27378 sztuk 


świń 


gęsi 6829 sztuk 5625 sztuk 
I tu widzimy więc znaczne nadwyż- 
ki wywozu w porównaniu z rokiem u- 


biegłym. Cóż więc dziwnego, że zarówno 


chleb 


wą podwyżką, kiedy producenci: wielcy 


rolnicy i cukrownicy wolą wywozić za 
nie zrażając się rozporządze- 
niem — na papierze — o obowiązku 
składania obcych walut z wywozu w 
banku polskim. Rząd poprzedni szedł 
tym sferom na rękę. Pamiętamy przecież 
rolnictwa dr. 
Kiernik „uczenie” na zjeździe kółek rol- 
niczych w Krakowie dowodził, że mamy 
jeszcze dużo żyta na wywóz i że u nas 
Ale o ciągłym wzroście 


granicę, 


jak ówczesny minister 


brak nie grozi. 
cen wolał zamilczeć, 


Obecnie byłoby najważniejszym o- 
é wolność wywo- 
zu na artykuły żywności. Będą wprawdzie 
obszarnicy poznańscy i cukrownicy w 
Polsce krzyczeć, że się ogranicza 
wolny handel, ale te krzyki nie powinny 
powstrzymać rządu od zrobienia tego, 
co w interesie państwa i ludności jest 
konieczne, tj. nie dopuścić do ustalenia 


bowiązkiem rządu zni 


całej 


się drożyzny. 


Romupotrzebna jestdrożyzna? 


Kilka uwag z powodu obecnych płac zarobkowych. 


Każdy pamięta dobrze, że w pier- 
wszych miesiącach zeszłega 1925. roku 
nie było znaczniejszych wahań w cenach 
Nikogo wówczas nie dziwiło, że przy za: 
wierapiu umów z fabrykantami, robotni 
cy przeważnie godzili się na niepodlega- 
jące zmianom płace i nie zastrzegali 
w tych umowach, że w razie drożyzny 
musiałyby być stosowane dodatki droży- 
źniane. Inaczej zaczęło dziać się dopiero 
od lipca roku zeszłego. 

Ceny najpotrzebniejszych arykułów 
poczęły stopniowo wzrastać. Z miesiąca 
na miesiąc robotnik coraz wyrażniej od- 
czuwał, że zarobki przestają wystarczać 
na zaspokojenie tych wszystkich niezbę- 
dnych wydatków, na które do niedawna 
jeszcze wystarczały, wreszcie w grudniu, 
zeszłego roku drożyzna zrobiła skok 
w górę tak wielki, że warunki zarobkowe 
zaczęły przypominać czasy jeszcze z 1922-3 
roku, kiedy pieniądzem była marka pol- 
ska. Różnica między tamtym okresem, 
a chwilą obecną polega na tym, że wów- 
czas w płacach robotniczych niemal 
wszędzie stosowano dodatki drożyżniane 
według t. zw. wskażnika statystycznego 
i że fabryki pracowały wszystkie 6 dni 
w tygodniu, gdy tymczasem dziś, ileż 
to jest fabryk pracujacych tylko 5, albo 
4 albo nawet 3 dni w tygodniu. 

Nie chcemy wcale dowodzić, że 
czasy marki polskiej były dobre dla klasy 


robotniczej. Bynajmniej: były to czasy 
ajgorszego wyzysku całej klasy pracu- 
jącej przez wszelkiego rodzaju paskarzy, 
chwiarzy i kapitalistów! 

Tu chcemy tylko zastanowić się nad 
tem, jakie straty przy dzisiejszej drożyż- 
nie ponosi robotnik, wobec tego że ze 
względu na wprowadzenie złotego — któ- 
ry miał być pieniądzem stałym — prawie 
powszechnie zawierano umowy z prze- 
mysłowcami o niestosowaniu wskaźników 
statystycznych. 

W pierwszem półroczu 1925 r. jak 
zaznaczyliśmy, drożyzna prawie, że nie 
dawała się odczuć. Według naszych 
obliczeń w okresie od stycznia do końca 
czerwca, robotnik za swój zarobek dzien- 
ny, czy tygodniowy mógł kupić zawsze 
mniej więcej jednakową ilość np. żywno- 
ści lub materjałów odzieżowych czy in- 
nych potrzebnych mu przedmiotów. 

Warunki te zmieniły się dopiero od 
lipca 1925 roku. Zmieniły się tak gwał- 
townie i tak gruntownie, że dziś nie wol- 
no już więcej myśleć o drożyżnie jako 
o zjawisku chwilowym. 

Na podstawie danych o drożyżnie, 
ogłaszanych w Warszawie przez państwo- 
wy urząd statystyczny probowaliśmy obli- 
czyć straty, które z powodu drożyzny 
ponoszą robotnicy w olbrzymiej większo- 
ści fabryk. Pamiętać bowiem należy, że 
tylko nieznaczna część robotników (w nie- 


byśmy nabyć za 10 złotych, kosztować 


«4 kazania rosnącej drożyzny, wynika,' że 


269733 sztuk 251531 sztuk 


jak mięso u nas drożeją, że cu- 
kier w każdym kwartale okłada się no- 


których zakładach użyteczności publicz- 
Ae)):zdólała wywalczyć sobie słosawanie 
wskaźnika statystycznego, czyli t. zw. 
dodatków drożyźnianych. 

Wzięliśmy dla przykładu przemysł 
włókienniczy, gdzie po uciążliwej walce 
dn. 13 grudnia 1925 roku robotnicy za- 
warli umowę, wprowadzającą stawki, 
obowiązujące do dnia dzisiejszego. 
Z obliczeń naszych wynika, że za to sa- 
mo co można było w pierwszym półroczu 
1925 roku nabyć za 10 złotych, — w mie- 
siącach dalszych trzeba było płacić wię- 
cej: np. w miesiącu lipcu 10 złotych 80 
groszy, w miesiącu listopadzie 10 złotych 
85 groszy, w miesiącu grudniu || złotych 
20 groszy. W ciągu ubiegłych pięciu 
miesięcy 1926 roku nastąpiło dalsze 
pogorszenie: obecnie za to samo, co 
w pierwszem półroczu 1925 roku mogli- 


nas będzie od 12!/, do 13 złotych lub 
nawet więcej (np. odzież). 

przecież za dniówkę robotnik 
otrzymuje wciąż jeszcze tyle samo złotych, 
co otrzymywał w pierwszem półroczu 
1925 roku. 

Zobaczmy teraz jak się sprawa 
drożyzny odbija na właścicielach fabryk. 
Dzięki drożyżnie w okresie, który roz- 
patrujemy, fabrykant daje robotnikowi za 
jednakową pracę ilość pieniędzy, za któ- 
re robotnik może zaspokoić coraz to 
mniejszą ilość swoich potrzeb. Jeżeli zaś 
zważymy, że w miarę drożyzny fabrykant 
podnosi w górę ceny za wyroby swojej 
fabryki (często nawet wyżej niż podnio- 
sły się ceny najniezbędniejszych artyku- 
łów) — wówczas musimy stwierdzić, że 
niestosowanie w płacach wskażnika daje 
fabrykantowi możność w związku z dro- 
żyzną powiększyć swój zysk. 

Z tego, co przytoczyliśmy dla wy- 


dla robotnika każde 10 złotych, traktowa- 
ne jako środek do zaspokojenia jego po- 
trzeb były warte: w lipcu 1925 r. tyle co 
w pierwszym półroczu tegoż roku były 
warte 9 zł. 25 gr., zaś obecna wartość 
10 złotych nie jest większa od wartości 
7!/, do 8 złotych w pierwszem półroczu 
1925 roku. 

Sprobowaliśmyobliczyć,ile zaoszczę- 
dził taki fabrykant na niestosowaniu wska- 
żnika drożyżnianego w okresie od lipca 
1925 roku do końca kwietnia 1926 roku. 
Wypadło nam, że gdyby wskażnik był 
stosowany, wówczas w okresie tych dzie- 
sięciu miesięcy fabrykant byłby zapłacił 
każdemu robotnikowi trochę więcej niż 
według obecnych stawek należy się za 
11 miesięcy. 

Znaczy to, że przy obecnej droży- 
źnie robotnik mógł kupić. niezbędnych 
dla swego utrzymania za swój dziesięcio- 
miesięczny zarobek tyle, co dawniej prze: 
początkiem drożyzny kupiłby za dziewię- 
ciomiesięczny zarobek znaczy to również, 
że w ciągu ostatnich 10 miesięcy fabry- 
kant opłacił robotnikowi według dawniej- 
szej wartości złotego tylko 9 miesięcy 
dziesiąty miesiąc robotnik pra- 
abrykanta jakby za darmo. 

Nic więc iwnego, że nie mają 
kapitaliści zmartwienia z powodu droży- 
zny i spadku złotego. 38 


Drzazgi. 


Upadł na głowę... 


W brudnym świstku endeckim, wy- 
chodzącym w Inowrocławiu p.n. „Dzien- 
nik Kujawski”, można było znależć w 
tych dniach takie pobożne życzeni. 

„Wydaje się rzeczą nieuniknioną 
i państwowo konieczną (I) aby zaraz 
po objęciu władzy Prezydent Rzeczy- 
pospolitej spowodował zaaresztowa- 
"nie i postawienie pod właściwy sąd 
p. Piłsudskiego“. 

Musiał autor tych słów upaść w 
młodości na głowę — i to bardzo ciężko. 
Tylko pod opiekuńczemi skrzydłami 
lejtnanta von Bnin-Bnińskiego mogą 
wzrastać takie kwiatki... 

Dowcipny  projektodawco! „Pod 
właściwy sąd będą postawieni — owszem 
— złodzieje, defraudanci i korupcjoniści 
ze brodniczej spółki chjeno-piasta. Bacz, 
redaktorze „Dziennika Kujawskiego", byś 
ity nie znalazł się, w tem licznem, nie- 
stety, gronie! a 


* 
* 
Extra-narodowa „prawo- 
rządność". 

W „niebardzo podłem* mieście 
Grudziądzu odbył się zjazd rady woje- 
wódzkiej t. zw. stronnictwa Chrześcijań- 
sko-Narodowego. Są to najgrubsze jun- 
kry polskie, obszarniki, kandydaci na 


Narodowej Partji Robotniczej oczywiście 
— sami robotnicy pomorscy z tem plu- 
gastwem nie mają nic wspólnego. 

A teraz zapytujemy: dlaczego i na 
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szambelanów królewskich i t. p. wstecz- 
nictwo. 

Podjadłszy se dobrze i podpiwszy 
„chrześcijańsko-narodowe junkry uchwa- 
liły rezolucję (a jakżel) z której m. in. 
dowiadujemy się, że panowie ci za na- 
czelną władzę narodową społeczeństwa 
pomorskiego uznają t. zw. „Komitet 
Obrony Narodowej“. 

Więc nie legalny rząd prof. Bartla, 
więc nie legalnie wybranego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, lecz właśnie „Komitet 
Obrony Narodowej“, propagujący sepa- 
ratyczne hasła „szerokiej autonomii ad- 
ministracyjnej województw zachodnich 
z siedzibą centralną (czyją?) w Poznaniu. 
Dodamy, że do sławetnego „Komitetu 
Obrony Narodowej“ na Pomorzu wcho- 
dzą przedstawiciele 5 stronnictw reak- 
cyjnych, od zw. Lud.-Narodowego t. zw. 


jakiej podstawie enpeerowski wojewoda 
Wachowiak toleruje anarchistyczne wy- 
bryki pomorskich junkrów? Czy może 
p. Wachowiak też jeszcze „nie uznał“ 
legalnego rządu — i śni rozkosznie o lau- 
rach wielkorządcy „autonomicznej'* „Pro- 
vinz Pommern '?... 

* 


* 


Trzech „nawróconych*. 


Głosowanie na prezydenta w Zgro- 
madzeniu Narodowem odbywa się — jak 
wiadomo — tajnie. Mimo to endecka 
„Dwugroszówka'* wyszpiclowała (niedar- 
mo Skrudlik jest współpracownikiem), że 
trzech chadeków powstydziło się oddać 
swe głosy na lejtnanta von Bnińskiego 
i głosowało za marszałkiem Piłsudskim. 
Są to podobno: senator Thullie, posłowie 
Romocki i Mianowski. 

Mówią, że w niebie większa jest 
radość z jednego nawróconego grzeszni- 
ka, niż w 99 sprawiedliwych. A cóż do- 
piero, gdy „nawróconych* jest aż trzech. 

Ale co na to wszystko p. Piechot- 
kówna, filar — czy raczej 
chadeków łódzkich?... 

Takie już czasy nastali... 

* 


kolumna — 


. + 


„Zbrodniarze*. 


Pod tym tytułem ukazała się w 
księgarniach, kioskach i t. d. ciekawa 
broszura, zawierająca źródłowe informag 
cje oraz dokumenty, dotyczące złodziej- 
skich i szpiegowskich afer następujących 
panów: gen. Tadeusza Rozwadowskiego 
gen. Włodzimierza Zagórskiego, gen. Mi- 
chała ymierskiego, gen. Bolesława, 
Jażwińskiego, Edwarda Ligockiego i A- 


d|dama Nowickiego. 


Pierwsi czterej z wymienionych, 
noszący — niestety — mundury oficerów 
polskich, znajdują się już pod kluczem. 
Pozostali dwaj, należący do sfery szcze- 
kaczy chjeńskiego obozu, jeszcze — nie 
siedzą. 

Dokumentalne dane, zawarte w bro- 
szurze, pozwalają ustalić ponad wszelką 
wątpliwość, dlaczego wyż. wymienieni z 
taką skwapliwością podjęli się „w imię 
praworządności*—obrony rządu Witosa. 
Chodziło o wypranie zaszarganych au- 
mień we krwi żołnierza polskiego, o 
przysypanie brudnych i nikczemnych 
sprawek gruzami wojny domowej. Oto 
wszystko. 

Broszura zasługuje na jaknajszersze 
rozpowszechnienie. 


Smutny spadek po p. Grabskim.| 
Kwiatki z ogrodu Św. Biurokracego. 


W spadku po smutnej pamięci mi- 
nistrze wyznań religijnych i oświaty 
publicznej Stanisławowię Grabskim zo- 
stały administracji szkolnej dwa okólniki, 
które mówią same za siebie. 

jednym z tych okólników p. 
Grabski polecał układanie węgla w piwni- 
cach urzędów szkolnych, szkół, semina- 
rjów it.d. w geometryczne figury, które 
za każdym razem miały być wyrówny- 
wane. Równocześnie każdy kierownik 
czy też szef danego zakładu miał prze- 
widzieć, jaka będzie pogoda i oznaczyć 
z góry ilość węgla która ma być zużyta... 

W 2 okólniku p. Grabski zażądał 
prowadzenia specjalnej książki, w której 
miały być notowane... marki pocztowe 
dołączane do listów i podań... 

Choć marek takich wpływało aku- 
rat IO'przez miesiąc pan Grabski zażą- 
dał by prowadził tę książkę specjalny 
urzędnik. 

Ten smutny spadek wybujałego 
biurokratyzmu winien nas napawać ra- 
dością, że p. Grabski poszedł... i nie 
wróci. 


Koniec strajku lekarzy © Łodzi. 


W dniu ]5 b. m. odbyła się 
w lokalu Okręgowego Związku Kas 
Chorych, zwołana z inicjatywy tow. 
d-fa Weissberga, czwarta z rzędu 
konferencja Zarządu Kasy Chorych 
„i Zarządu Związku Lekarzy. 


Po długich pertraktacjach udało 
się tow. Weissbergowi osiągnąć 
porozumienie i zlikwidować zatarg. 

W wyniku tego porozumienia 
186 lekarzy, przyjętych przez kasę, 
przystąpiło w piątek do pracy. 


Otaktykę klasy robotniczej. 


Nadzwyczajna Konferencja partyjna O. K. R. Warszawa podmiejska. 


Dnia 13 bm. odbyła się nadzwy- 
<czajna Konferencja partyjna O.K.R.P.P.S. 
Warszawa-podmiejska. Organizacje na- 
sze zdawały sobie sprawę, jak ważnym 
faktem jest odbycie tej konferencji w 
obecnej sytuacji politycznej. Z tego po- 
wodu przyjechali na konferencję delega- 
ci wszystkich dzielnic, a ponadto wielu 
tow. tow. w charakterze gości. Przed- 
miotem obrad była sytuacja polityczna 
i sprawy organizacyjne. 

Na wstępie na wniosek przew. kon- 
ferencji tow. Libkinda oddano hołd ofia- 
rom ostrowieckim. Po wygłoszeniu refe- 
watów rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
W dyskusji uderzała powaga, troska o 
przyszłość klasy robotniczej i poczucie, 
iż cała partja zdobyć się musi na naj- 
wyższy wysiłek w chwili obecnej. 

Uchwalona rezolucja polityczna 
której niestety z braku miejsca nie mo- 
żemy podać w całości — stwierdza, iż 
walka podjęta przez marsz. Piłsudskiego 
i część armji znalazła żywy odzew w 
masach robotniczych, które udzieliły 
marsz. Piłudskiemu poparcia uważają za 
akcję skierowaną przeciw reakcji. ` Je- 
-dnak klasa robotnicza nie może uznać tej 
-walki za skończoną, dopóki nie zosta- 
nie utworzony rząd robotniczo-włoś- 
<iański, któryby potrafil dokonać na- 
prawy stosunków gospodarczych w Pol- 
sce i umocnił demokrację. Jednym ze 
«środków zmierzających do realizacji te- 
go celu jest natychmiastowe rozwiązanie 
sejmu i rozpisanie wyborów, jak tego 
domaga się Z.P.P.S. 

Walcząc o te zasadnicze postulaty 
klasa robotnicza przeciwstawi się 
wszelkim próbom dyktatury, albowiem 
tego rodzaju forma rządu pozbawiłaby 
ją należnego wpływu u państwa. 

kcja o rząd robotniczo wło: 
ski jest tylko jednym z etapów walki, 
albowiem naszym celem ostatecznym jest 
zniesienie ustroju kapitalistycznego. 

Takie są zasadnicze myśli rezolucji 
politycznej. Rezolucja w sprawach or: 
ganizacyjnych ma po części charakter 
taktyczny, dając wskazania naszym or- 
ganizacjom w okręgu, jak postępować i 


Wiece P. P. S. w 


W Lasku. Dnia 20 czerwca rb. 
© godz. | po poł odbędzie się wiec po- 
lityczny. Przemawiać będą tow. tow.: 
Pluszkowski z Pabjanic i Langner ze 
Zduńskiej Woli. 

W [udzie-Pabjanickiej. 
Dnia 20 czerwca r. b. odbędzie się wiec 


działać w sprawach, które wysunął na 
porządek dzienny przewrótfmajowy. 

W dyskusji podkreślano, że partja 
nasza musi w swej pracy organizacyjnej 
być zupełnie samodzielną. 

Dla klasowo uświadomionych ro- 
botników organami walki jest parfja na- 
sza, związki zawodowe, T.U.R. i t. d. 
Z tego powodu czynny udział w pracy 
organizacyjnej takich jak „Kom. naprawy 
R. P.", „Komitet odrodzenia moralnego 
organizacji it.p." organ., bez określonego 
charakteru politycznego, zostały przez 
konferencję zakazane dla naszych towa- 
rzyszy pod rygorem partyjnym. 

Partja nasza z najwyższą sympatją 
witała rozwój „Strzelca“ jako organiza- 
cji wychowania fizycznego młodzieży 
robotn. i starając się dopomóc  „Strzel- 
cowi* w pracy tej oddając mu swych 
najlepszych ludzi. 

Konferencja podkreśliła — w re- 
zolucji — olbrzymią rolę. jaką odegrał 
„Strzelec“ w walkach majowych. W os- 
tatnich jednak czasach, organizacja ta 
mimo jej apolitycznego charakteru bie- 
rze udział w akcjach politycznych. Kon- 
ferencja zalecając dalszym pracę w 
„Strzelcu”, zakazuje jednak brać udział 
w jego akcjach politycznych. Nasi tow. 
tow. będą mieli obowiązek: utrzymania 
apolitycznego charakteru tej organizacji. 

Z ważniejszych rezolucji, przyjętych 
przez Konferencję wymienić należy żą- 
danie amnestji prasowej i dla więżniów poli- 
tycznych i sprawę organu partyjnego. 

Już od kilku miesięcy miał zamiar 
O.K.R. wydawać krótki biuletyn infor- 
macyjny dla naszych dzielnic. Wobec te- 
go, iż „Szłandar Pracy” jest obecnie ty- 
godnikiem partji województwa łódzkiego. 
Polecone  egzekutywie porozumienie, 
zorganizowanie kolportażu i uznanie te- 
go pisma za organ O.K.R-u. 

Konferencja zakończyła się po 5-iu 
przeszło godz. obrad. Jej przebieg i 
rezultat był rzetelną pracą partyjną. 

W końcu uchwalono wezwać klasę 
robotniczą do energicznego poparcia 
wślk ekonomicznych i akcji strajkowych, 
toczących się na terenie O.K.R. 


Okręgu Łódzkim. 


polityczny o godz. 10 rano. Przema- 
wiać będą tow. tow.: poseł Szczerkow- 
ski i Janowski z Pabjanic. 

Wiec zapowiedziany w poprzednią 
niedzielę nie został zwołany. 


Ządania podwyższenia płac na robotach 
publicznych w Pabjanicach. 


Dnia 15 czerwca r. b. Klasowy 
Związek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Włókienniczego Oddział w 
Pabjanicach, zgłosił żądanie do Magi- 
stratu podwyższenia płac robotnikom 
zatrudnionym przy robotach miejskich i 
plantacjach a mianowicie: dla robotników 
do 5-iu złotych dziennie, dla dziesiętnika 
6-56 złotych a dla setnika 7-m złotych 
dziennie. 

Związek swe żądania podwyżki 
płacy motywuje z wrostem drożyzny. 
Należy zaznaczyć, że obecne zarobki 
przy trzech dniach pracy w tygodniu nie 
wystarczają na wyżywienie rodziny ro- 
botniczej. 

Magistrat m. Pabjanic obecnie na 
robotach publicznych zatrudnia 730 ro- 
botników, których jedna połowa pracuje 
trzy dni w tygodniu i druga połowa trzy 
dni. Na robotach tych duża ilość robot- 
ników pracuje jako jedna osoba z rodzi- 
ny, albo pracują tacy gdzie są duże ro- 
dziny i jedna z nich otrzymuje zapomo- 
gę państwową a druga na robotach pu- 
blicznych. Oprócz tego pozostaje bez 
pracy z górą 2000 robotników, którzy 


nie pobierają?zasiłków państwowych. 

Jest tu charakterystyczne zjawisko, 
że na robotach publicznych * pracuje du- 
ża ilość kobiet, które są żywicielkami 
rodziny, jak wdowy, panny utrzymujące 
starych rodzicówi t. d. 

Wśród tych bezrobotnych, którzy 
nie pobierają zapomóg jak i tych co 
pracują trzy dni na robotach, panuje 
straszna nędza i rozgoryczenie. 

Magistrat m. Pabjanic, mimo usil- 
nych starąń u władz odnośnych o otrzy- 
manie większych kredytów na roboty 
publiczne uzyskać takowych nie może. 
Bezrobotni zgłaszają się masowo do 
Zw. Zaw. i domagają się bezwzględnie 
aby im dano pracę, Związki wobec ich 
żądań są bezradne. 

To też wystawienie żądań przez 
Związek Klasowy podwyższenia płacy 
na robotach publicznych spotkało się z 
uznaniem wśród bezrobotnych innych 
Związków Zawodowych. Przypuszczamy, 
że Magistrat m. Pabjanic słuszne żąda- 
nia robotników uwzględni wzorem in- 
nych miast jak m. Łodzi i Zgierza. 


Qiece P.P, 


Ubiegłej niedzieli odbyły się w Ło- 
dzi, przy tłumnym udziale robotników, 
trzy wielkie wiece polityczne, 
zwołane przez Ł. O. K. R. P. P. S. 

Na wiecu w wielkiej sali Filharmonii 
referowali o obecnej sytuacji politycz- 
nej w Polsce, tow. dr. Weissberg 
i tow. poseł ZiemięcKi. * 

'Towarzyszeposeł SzczerKow- 
ski i PotKańskKi referowali na wiecu 
w sali „Colosseum. 

Na wielkim wiecu w fabryce przy 
ul. Rokicińskiej 54 przemawiali tow.tow. 
inż. Holcgreber, radny RapalsKi 
i dr. Weissberg. 

Na wiecach tych uchwalono rezolu- 
cję, zgodną z ostatniemi uchwałami 


CREN PRSC KRAZ 
Krzywda bezrobotnych 


Przy reperacji torów kolejowych pra- 
cują robotnicy sezonowi. Położenie ich 
jest straszne. Niby pracują, a nie pracują. 
Tydzień pracy—trzy tygodnie bezrobocia, 
Kolej mie ubezpieczyła ich na wypadek 
bezrobocia — nie, mają więc nawet tych 
skromnych zasiłków. Czy tak powinno 
być na kolei, będącej własnością pań- 
stwową? 


7 Czyż dytekcja nie może obliczyć, ilu 
robotników potrzebuje do pracy przy na- 
rawie linji? Musi tu być wprowadzony 
jakiś ład. 


Robotnicy sezonowi, pozbawieni dziś 


Znowu Aleksandrów i 


„Lodzer Volkszeitung“ w Nr. 139 pod 
powyższym tytułem podaje: 

„Duchowny katolicki sąsiadującego 
z nami m. Aleksandrowa, Knapski, znowu 
sobie pozwolił na kawałek. Nietolerancja 
tego pana zdaje się nie znać granic. 

W Aleksandrowie zmarł niejaki Tin- 
linow, wyznania grecko-katolickiego. Po- 
grzeb miał się odbyć w sobotę na cmen- 
tarzu katolickim, gdzie jeszcze przed woj- 
ną zarezerwowano większy plac dla pra- 
wosławnych Rosjan. 

Kondukt wyruszył w sobotę. Gdy 
ze zwłokami przybyto przed cmentarz, 
znaleziono drzwi zamknięte, Orszak po- 
grzebowy musiał się więc zatrzymać, Wy- 
delegowano kilku z towarzyszących po- 
grzebowi do Knapskiego, w celu porozu- 
mienia się z nim. Delegowani żle jednak 


5. W Łodzi, 


Panowie komuniści, złączeni z t.zw. 
drobnerowcami, enpeerowcami, faszysta- 
mi, chadekami, sokołami i monarchistami, 
ARM Ude nasze Wiec, PBdd 
hasłem — wspólnego frontu robotniczego. 

Warchoły komunistyczne i niezale- 
żni w spółce z całą reakcją rozbijają 
solidarność robotniczą już od dawna. 
Lecz poraz pierwszy zobaczyli ich robo- 
tnicy w towarzystwie faszystów i soko- 
łów. W obronie Moskwy panowie z ko- 
muny łączą się nawet z najgorszą kana- 
lją, nawet z monarchistami, byle doku- 
czyć P. P. S. byle dać znać o sobie. 

Postaramy się, aby rozbijacze wie- 
ców robotniczych posłyszeli też coś 
o nas i by nas poczuli, jeśli nie ża- 
niechają swej nikczemnej roboty. 


kolejanzy-sezonowców. 


pracy, a nie mający żadnej wiadomośc 
jak będzie z ich pracą w przyszłości — 
zwrócili się do ZZK. w Koluszkach i tow, 
posła Zaremby o pomoc w ich doli.. Wie- 
rzą, że dyrekcja kolejowa określi jakoś, ile 
roboty będzie i ilu robotników przez jaki 
czas będzie mogło mieć pracę. 

A jednocześnie wysunięta została 
sprawa pomocy państwowej dla bezrobo- 
tnych. W takim jak dzisiaj położeniu nie 
mogą być oni zostawieni. Pomoc pań- 
stwowa dla bezrobotnych musi być stoso- 
wana i do sezonowców kolejowych, 


znowu klecha Knapski. 


trafili. Knapski piorunował na innowier- 
ców. W końcu wyraził zgodę na pogrze- 
banie zmarłego, jednak trumna i orszak 
pogrzebowy musiałyby udaćsię drogą... przez 
płot, gdyż przez poświęcaną bramę cmen- 
tarną niewierni przechodzić nie mogą. 

A orszak pogrzebowy stał przed 

zamkniętą bramą i czekał... 

_ Że jednak robiło się coraz to póź- 
miej, a pogrzebowanie gdzieś musiało się 
uskutecznić, więc zwrócono się do pastora 
Buse'go, I przy licznym udziale ludności 
pogrzeb odbył się na cmentarzu ewange- 
lickim. U 

Klecha Knapski może trjumfować. 
Teraz napewno pójdzie do nieba!" 

Ciekawi jesteśmy, co na to ks. biskup 
Tymieniecki? 


Zgon Władysława Mickiewicza. 


W dniu 9 czerwca r. b. zmarł w 
Paryżu Władysław Mickiewicz. Śmierć 
nastąpiła w nocy skutkiem zapalenia 
płuc. Zmarł w 88-ym roku życia syn naj- 
większego wieszcza narodowego. Ubyła 
czcigodna postać, będąca łącznikiem 
między starymi, a nowymi laty, stano- 
wiąca niejako symbol tych szlachetnych, 
ideałów, które piastowała Polaka w cza- 
sach ponurej narodowej nocy. 


Dom Wł. Mickiewicza w Paryżu 
gromadził przez pół wieku rodaków, 
przebywających lub przybywających do 
Paryża. Przez gościnne Jego pokoje 
przesuwały się pokolenia najwybitniej- 
szych ludzi; nieutrudzony umysł Jego 
zajmował się zawsze aktualnemi sprawa- 
mi ojczyzny, czego świadectwem najwy- 
mowniejszem jest deklaracja, pod którą 
widnieje między innemi i Jego podpis, 
witająca imieniem kolonji polskiej w 


Paryżu czyn majowy, wyzwalający z 
pęt reakcji Polskę. 

Cześć świetlanej pamięci Syna nieś- 
śmiertelnego Ojca i błękitny pokój wiecz- 
ności czystemu, zasłużonemu Duchowi, 
który trwał wiernie na straży znicza na- 
rodowego! 

Dnia 12 czerwca o godz. 9 rane 
odbyła się eksportacja zwłok zmarłego 
z mieszkania do kościoła Saint Germain 
des Pres. W eksportacji wziął udział 
cały szereg wybitnych osobistości ze 
świata politycznego i naukowego. 

Na ręce rodziny zmarłego nadeszły 
depesze kondolencyjne z całej Polski. 

Ponieważ życzeniem ś. p. Włady- 
sława Mickiewicza byłe, aby nie składa- 
no na jego trumnie żadnych wieńców, 
przeto powstała wśród bliższego otocze” 
nia myśl zgodna z pragnieniem zmarłe- 
go, utworzenia przy Bibljotece Polskiej 
stypendjum dla kształcącego się Polaka. 


Pan Betlnarczyk pośrzebany! 


Afera pana Bednarczyka ma już 
swoją historję. 

Pierwszy „Łodzianin“ zdemaskował 
tego menera enpeeru, wspólnika p Mille- 
ra, iż przy magistrackim ogniu upiekł so- 
bie doskonałą pieczeń. 

Długo wykręcał się p. Bednarczyk, 
aż wreszcie komisja, do której należeli 
tow. tow. Rapalski, Kuk (N. S. P. P.), 
Milman (Bund) wyznaczona do zbadania 
jego sprawy ostatecznie przygwożdziła 
tego pana i wydała orzeczenie, na mocy 
którego p. Bednarczyk znaleźć się fnusi 
na ławie oskarżonych. 

Karjera p` Bednarczyka, jest skoń- 
czona. 

Zaczęło się od łyczka-lustra, które 
p. Bednarczyk wziął sobie „na pamiątkę“ 
z Teatru Miejskiego, a skończyło się na 
napychania własnej kieszeni kosztem 
miasta. 

Napróżno pan Bednarczyk złości się, 
grozi i wymyśla... 


Nic mu to już nie pomoże! 


Głos ma teraz pan prokurator przy 
Sądzie Okręgowym w Łodzi... 


A milczeć musi pan Wojewódzki, 
który przed kilku miesiącami, gdy,,Łodzia- 
nin“ demaskował p. Bednarczyka, pisał 
wielkiemi czcionkami na łamach „Pracy“ 
„Ktokolwiek, cokolwiek powiedzieć mo- 
że o obecnym magistracie, to przyznać 
musi, że jednak zasiadają w nim ludzie 
o bezwzględnie czystych rękach"... 


Jeśli wszyscy członkowie magistratu 
mają tak czyste ręce, jak p. Bednarczyk, 
to nie można im podać ręki bez obawy 
pobrudzenia... 


Tak przed kilkoma miesiącami pan 
Wojewódzki mówił, że pan Bednarczyk 
ma czyste ręce. 

Dziś p. Bednarczyk grozi, że dowie- 
dzie iż nietylko on sam ma ręce niezbyt 
czyste. 


Wieści z zagranicy. 


dzienników włoskich podaje krótką treść 
pewnego wyroku sądowego w Genewie 
z roku 1906, według którego Mussolini 
za kradzież kieszonkową skazany został 
na karę więzienia; skradł on ze szczegól- 
mą zręcznością, co zostało potraktowane 
jako okoliczność obciążająca, złoty ze- 
garek. 

W tymże roku odsiedział on w Lo- 
zannie karę więzienia za włóczęgostwo 
i zakłócenie spokoju domowego, poczem 
został wydalony z granic Szwajcarji. 
Wspomnienie powyższego musiało być 
jednak dla obecnego prezydenta ministrów 
bardzo nieprzyjemne, gdyż z powodu, 
zamierzonego przed niedawnym czasem, 
wyjazdu do Szwajcarji, musiał się posta- 
rać o cofnięcie dekretu wydalającego. 

| pomyśleć, że taki człowiek jest 
stawiany przez niektóre odłamy naszego 
społeczeństwa, jako wzór cnót wszelakich 


i prawie boską czcią obdarzany. 


W wyborach do sejmu meklembur- 
skiego osiągnęli socjaliści wielkie zwycięstwo, 
otrzymując 105,619 głosów — 11 miejsc 
(przy wyborach w roku 1924 socjaliści 
otrzymali tylko 74.924). Na komunistów 
głosowało tylko 17.681, podczas gdy 
w roku 1924 — 44.765. Inne stronnictwa 
otrzymały: demokraci 8.102 (poprzednio 
11.638), niemiecko - narodowi 59.746 
(95.174), partja ludowa 21.973 (23.962), 
hittlerowscy i narodowi socjaliści 28.896 
(63.511), partja gospodarcza 15.902 
45.122). 

Jak widać z powyższego, stron- 
nictwa narodowe i komuniści tracą zau- 
fanie swych nietylko w Polsce. Ubytek 
50—60 proc. głosów—to dla tych stron- 
nictw niepowetowana klęska. 


* * 
* 


Socjalistyczny rząd szw e- 
cki ustąpił, gdyż w dniu 2 czerwca 
obie Izby w Stokholmie przystąpiły do 
głosowania nad whioskiem strónnictw 
burżuazyjnych, wyrażającym votum nie- 
ufności temuż rządowi z powodu jego 
zarządzeń o nieużywaniu przez władze 
bezrobotnych jako łamistrajków. W dru- 
giej Izbie rząd pozostał w mniejszości, 
mając za sobą 104 głosy - przeciw 114, 
w pierwszej zaś lzbie miał tylko 50 


Mussolini — złodziej i włó- 
częga. 
Jeden z wychodzących w Paryżu, 


przeciw 81. Za rządem głosowali tylko 
socjaliści. 
Misję. tworzenia nowego ga- 


binetu otrzymał przywódca wolnomyśl- 
nych, Erdman. . 

Socjalistyczny rząd Szwecji padł 
ofiarą wierności dla swych zasad. Był on 
pośrednim następcą rządu Branting-Thors- 
sona, który przyszedł do władzy po zwy- 
cięskich wyborach socjalistów w 1924 r. 


Dnia 23 czerwca 1926 roku od godz. 10-ej do l6-ej. 


Ostatni rząd, na czele którego stał so- 
cjalista Sandler, był czwartym rządem 
socjalistycznem Szwecji. W obecnym 
parlamencie szweckim socjaliści zajmują 
104 miejsca na ogólną liczbę 230, rządy 
więc, socjalistów były rządami mniejszo- 
ści, oparte jednak o głosy burżuazyjnej 
lewicy. 

Szwecji ustawa o  bezrobot- 
nych opiewa, iż bezrobotny nie może 
zacząć pracy w zakładzie, w którym 
panuje strajk. Mimo to jednak władze 
użyły do pracy ostatnio bezrobotnych 
w górnictwie, pod pretekstem, że strajk, 
który tam wybuchł nie jest powszechny. 
k; Ale minister pracy i opieki spole- 
cznej tow. Móller samowolę władz usu- 
nął i z tego powodu wszczęła się burza 
w szeregach prawicy, która w konse- 
kwencji rząd obaliła. 

Ta walka szwedzkiego rządu o 
obronę praw robotniczych spotkała się 
z uznaniem międzynarodowego proleta- 
rjatu. 

* * 
* 

Wrzenie w Portugalji. Sy- 
tuacja wewnętrzna w Portugalji staje się 
coraz bardziej naprężona. Gen. Gomes 
da Costa zadeklarował ostatecznie, że 
nie wchodzi do rządu, utworzonego 
przez wiceadmirała Cabecadesa, w któ- 
rym miał, jako jeden z triumwirów, zaj- 
mować stanowisko ministra wojny i ko- 
lonji. Gen. Gomes da Costa oświadczył, 
że rząd ten nie odpowiada życzeniom 
narodu portugalskiego. Ze składu gabi- 
netu jest on niezadowolony, uważa bo- 
wiem, że szereg ludzi, którzy w nim za- 
siada, nie może budzić najmniejszego 
zaufania. Ogłosił on proklamację, w 
której zapowiada energiczne wystąpienie 
przeciwko gabinetowi gen. da Cabacade- 
sa. Koncentracja przez gen. da Costę 
oddziałów wojskowych na południe od 
Lizbony trwa w dalszym ciągu. 

Nowy rząd wydał dekret, rozwią- 
zujący parlament, oraz wszystkie komi- 
sje parlamentarne. 


Likwidacja powstania w 
MaroKKu. Na całej strefie biszpań- 
skiej panuje całkowity spokój. Rozbra- 
janie szeregów odbywa się w dalszym 
ciągu bez wypadków. Generał Castro 
Girona zainstalował się w dawnej kwa- 
terze głównej Abd-el-Krima, który, jak 
to obecnie udało się stwierdzić posiadał 
tam wielkie zakłady pyrotechnięzne oraz 
duże składy broni i amunicji. Po za- 
braniu wielkiej masy karabinów okazało 
się, że są one najrozmaitszych systemów 
i najrozmaitszego pochodzenia, co, do- 


wodzi, że kontrabanda broni na teryto- 
rjum Riffu była bardzo silnie rozwinięta. 

Francuski gen. Bitchut dokonał in- 
spekcji frontu w okolicy Onezzan, stwier- 
dzając, że sytuacja jest pomyślna. Woj- 
ska francuskie posuną się niebawem na- 


przód, w celu zrównoważenia się z od- 
działami granicznemi. W innych częś- 
ciach zajętych zajętych ostatnio teryto- 
rjów, sytuacja jest doskonała. Poszcze* 
gólne szczepy oddają bez oporu broń 
i podejmują pracę na roli. Abd-el-Krim 
wraz z rodziną swą znajduje się w Fe- 
zie i oczekuje tam decyzji rządu fran- 
cuskiego. 


Brazylia i Hiszpania wy- 
stępują z Ligi Narodów. W 
związku z projektem reorganizacji Ligi 
Narodów, Brazylja ma zgłosić za kilka 
tygodni oficjalne zawiadomienie o swe 
wystąpieniu z Ligi. > 

kołach Sekretarjatu Ligi po- 
głoskę o wycofaniu się Brazylji rozpatru- 
ją ze spokojem, przypominając, iż we- 
dług regulaminu wycofanie z Ligi może 
nastąpić dopiero w dwa lata po zgło- 
szeniu intencji. 

Z akcją Brazylji solidaryzuje się 
i Hiszpania, to też jak donoszą z Pary 
ża, Briand Chamberlain postanowili 
przedsięwziąć w Madrycie i Rio de Ja- 
neiro wspólny krok, aby przeszkodzić 
projektowanemu wystąpieniu. 

PEZET ZY OZ ae TA PORZ 


Do wszystkich Oddziałów Związku 
Robotników Przemysła Chemicznego. 


Od dłuższego czasu sekretarz Zwią- 
ku Chemicznego Andrzej Czuma usiłuje 
opanować organizację i oddać ją w ręce 
rozbijaczy ruchu zawodowego. Ta dąż- 
ność znalazła stanowczy sprzeciw w Ko- 
misji Centralnych Związków Zawodo- 
wych oraz w gronie oddanych klasowe- 
mu ruchowi zawodowemu i ruchowi ro- 
botniczemu towarzyszy, członków i kie- 
rowników organizacji chemicznych. Aby 
ułatwić sobie zadanie opanowania Zwią- 
zku i oddania go w ręce swoich przyja- 
ciół, w ostatnich dniach Czuma spowo- 
dował obecny Zarząd Związku do wy- 
dalenia oddanych sprawie robotniczej tt. 
Denasiewicza w Drohobyczu i Matuli w 


Krakowie, bez wszelkich powcdćw,za 
rzekomą akcję dezorganizacyjną. 
Sekretarjat Komisj, Centralnej Z. Z. po- 
wiadamia o tem Oddziały i wzywa 
wszystkich towarzyszy członków Związ- 
ku Chemicznego do stanowczego wy- 
stąpienia przeciwko tej szkodliwej, foz- 
łamowej robocie. Równocześnie Sekre- 
tarjat zwraca uwagę Oddziałów na okól- 
nik Czumy z dnia 12 czerwca r. b., w 
którym w nieuczciwy i bezprzykładny 
sposób Czuma stara się przedstawić sie- 
bie jako ofiarę prześladowań politycz- 
nych. 

Akcja Komisji Centralnej wszczęta 
przeciwko Czumie, podyktowana została 
wyłącznie i jedynie niekarnością i dąż- 
nością do rozbicia naszej jedności orga- 
nizacyjnej, Z tych też względów Komi- 
sja Centralna na posiedzeniu swym w 
dniu 10 czerwca r. b. uchwaliła zwrócić 
sią do Zarządu Głównego Związku Che- 
micznego z żądaniem wytoczenia prze- 
ciwko Czumie śledztwa. y 

Za Sekretarjat Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce 
uławski. 


Z ŻYCIA PARTJI. 


Dzielnica Lewa. 

W sobotę dnia 19 czerwca b. r. w lokalu 
własnym przy ul. Juljusza 28, odbędzie się zebra- 
nie członków, na którym zostanie wygłoszony re- 
ferat przez tow. Urbacha n. t. „Ocena dni majo- 
wych” 


i punktualne przybycie prosi człon- 
sympatyków — KOMITET. 


Baczność Młodzież! 
Koło im. „Al. Napiórkowskiego" Łódz. Okr. 


Zgierskie), na program której 
a, gry sportowe, zabawy przy 
własnej orkiestry i cały szereg innych 
niespodzianek. 


lokalu własnym ul, Suwalska 1, 
na którą zaprasza członków i sympatyków. 
ZARZĄD. 


iiiki 
KOMITET REDAKCYJNY: Poseł Antoni Szczer- 
kowski, dr. Edmund Weissberg, poseł Zygmunt 
Zaremba, sekretarz redakcyjny: Eug. Ajnenkiel. 


KONKURS. 


Okręgowy Związek Kas Chorych w Łodzi rozpisuje niniejszem — zgodnie 
z uchwałą Zarządu z dnia 16 czerwca 1926 roku — 


KONKURS 


na stanowisko naczelnego lekarza Związku. 


Warunki konkursu: 


1) obywatelstwo polskie; 


2) najmniej 10 letnia praktyka w czem 
minimum 5 lat praktyki szpitalnej. 
Warunki pracy i płacy do omówienia. 


Oferty wnosić należy do dnia 30 czerwca r. b. na adres: Okręgowy Zwią- 
zek Kas Chorych w Łodzi, ul. Pomorska Nr. 18. 


Łódź, d. 18 czerwca 1926 r. 


LICYTACJE. 


RASA CHORYCH m. ŁODZI 


na mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wiadomości, że na pokrycie 
należnych Kasie Chorych składek członkowskich odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


Przewodniczący: (-) J. Danielewicz 


Dyrektor: (-) Dr. Edm. Weissberg s 


Dnia 24 czerwca 1926 roku od godz. 10-ej do l6-ej. 


1. „Lana“, Zgierz, ul. B. Joselewicza 12: 2 krosna tkackie, | rejser- 1. Adam August, ul. Leszno 54: pianino. 
maszyna, | klepak, kasa ogniotrwała, maszyna do pisania, 2 biurka, 2. Dębski J. (Piotrkowska 64) licyt. w składach Kasy, Wólczańska 225: 
waga dziesiętna. 10 par obuwia damskiego. 

2. Polskie Tow. Budowlane, Zgierz, Średnia 31: urządzenie biurowe, 3. Hensler Zofja, 6-go Sierpnia 55: szafa. 
środki lokomocji, urządzenie techniczne, środki techniczne. 4. Kon I., Lipowa 12: szafa. 

3. Biedak, Lutomierska 8: szafa. 5. B-cia Kon, 6-go Sierpnia 74: 90 krosen tkackich. 

4. Goldstein, Mickiewicza 2: lustro-tremo, 4 krzesła. 6. Mühle Hubert, Leszno 3: wóz-rolwaga, waga leżąca, 2000 kg. szmat 

5. Lewkowicz, Zgierska 42: meble. ż dartych, kasa ogniotrwała, stół, 4 biurka, szafa, fotel, | biurko ame- 

6. Laufer J, Zgierska 23: meble. rykańskie. 

7. Majek M., Aleksandrowska 26: stół, szafka, skrzynia do rzeczy, 7. Niechcicki A., Konstantynowska 11/13: meble, waga kg., firanki. 
2 krzesła. 8. Pajęcki M., Konstantynowska 40: meble. 

8. Rubinowicz M, B., Bałucki-Rynek 4: lustro, kredens. 9. Rozencwajg I., Ogrodowa 8: meble. 

9. Szajnik M. J., Nowaka 17: 2 szafy, lustro-tremo. 10. Sawicki N. D., Lipowa 31: pianino. 

10. Wajss A., Sz.-Zgierska 49: wóz-rolwaga, 2 wagi 1500 kg., 1300 kg. li. Szewczyk J., Łąkowa 22: biurko, szafa. 

11. Zylbersztajn M., Zgierska 118: 50 sztuk belek. 12. Szajnrok M. A., Konstantynowska 98: 3 stoły, biurko, kasa ogniotrw. 


Dnia 25 czerwca 1926 roku od godz. l0-ej do ló-ej. 


Kino-Teatr „Apollo“, Konstantynowska 16: 90 krzeseł. 
Brande H., Al. I Maja 4: kredens. 

Cymerman J., Gdańska 9: 4 ramy do rowerów. 

Erner M., Gdańska 20: szafa. . 

Flum, Konstantynowska 19: meble, firanki. 

Gutman l., Podrzeczna 10: meble, 2 pary firanek. 
„Kolos“, Konstantynowska 2: bufet, meble plecione. 
Korn Dawid, Nowomiejska 5: 15 tuzinów pończoch. 
Lubochiński M., Podrzeczna Il: stół, 4 krzesła. 

10. Opoljon Jakób, Nowomiejska 4: lustro-tremo, 6 krzeseł. 
11. Skowronek Wł., Szkolna 17: stół, 6 krzeseł, fotel. 

12. Szwergold A., Al. I Maja 21: meble. 

13, Trubowicz F. Ogrodowa 11/13: biurko. 


OPNOPHAGR— 


Dnia 28 czerwca 1926 roku od godz. l0-ej do l6-ej. 


1. Boczko l., Piotrkowska 45: meble. 

2. Brawerman A., Piotrkowska 49: 2 nowe rowery. 

3. Fajertag, Zawadzka |: 4 pary obuwia damskiego. 

4. Herszkopf Jakób, Piotrkowska 42; szafa. 

5. Jakubowicz, Zawadzka 3: 6 stolików marmurowych, 6 krzeseł. 

6. Kreczmer G., Sienkiewicza 9: maszyna do szycia: „Singer“, stolik. 


7. Krykus, Szwalbe i Gleiberg, Cegielniana 17: 70 metr. odmaszku 
czarnego. 


8. Łódzki Żydowski Dom Sierot, Sienkiewicza 3/5: maszyna do pisania, 
szafa, biurko, stół, stoliki. 


9. Milner H., Piotrkowska 38: szafa. 
10. Orenstein Sz., Piotrkowska 45: meble, serweta pluszowa na stół. 


11. Pawłowski D., Piotrkowska 30: meble, 2 kołdry pluszowe, 60 tuzinów 
kołnierzyków papierowych, 50 tuzinów rolek jedwabiu, 18 pudełek 
przędzy. 

12. B-cia Pytowscy, Piotrkowska 43: 62 mtr. gobeliny, 100 mtr. mate- 


rjału na materace. 
13. Przestrzeleniec ]., Piotrkowska 17: 20 sztuk swetrów wełnianych. 
14. Pinczewski l, Cegielniana 26: 2 wagi 100 kg., 2 biurka. 


15. Wald J., Piotrkowska 33: maszyna do pisania, 2 biurka, 3 stoły, 
szafa do książek. 


Dnia 30 czerwca 1926 roku od godz. l0-ej do ló-ej. 


1. „Auto“, Południowa 80: tokarnia. 

2. Cukierman L., Pomorska 25: kredens, stół. 

3. Goldberg B., Solna 5: szafa. 

4. Krakowska M., Pomorska 69: pianino, lustro-tremo, kredens. 

5. Kronenberg M., Wschodnia 25: meble. 

6. Kupferszmidt J., Franciszkańska 15: meble. 

7. Kutner J., Północna 5: 32'/, tuzina chustek, 20 tuzinów pończoch. 

8. Konsztadt M.. Szmugowa 12: krajc-maszyna. 

9. Liberman N., Kilińskiego 4: meble. 

10. Lenge M., Południowa 36: zegar. 

11. Szpiegel F., Południowa 28: meble. 

12. Wojciechowski A., Alekandryjska 32: meble. 

13. Zaklikowski L., Kilińskiego 17: kredens, stół, 5 krzeseł, skrzynia do 
węgla. 

14. Zylberberg L., St.-Rynek 9: meble. 


Dnia | lipca 1926 roku od godz. 10-ej do ló-ej. 


1. B-cia Bergman, Przejazd 78: kasa ogniotrwała, biurko, prasa do ko- 
pjowania z stolikiem, maszyna do pisania z futerałem, 3 wozy cięża- 
rowe, 

Bornsztajn, Główna 45: 2 płaszcze gabardinowe. 

Baldinger M., Kilińskiego 113: biurko, kanapka. 

Epsztajn M., Piotrkowska 81: pianino. 

Gutman M., Nawrot 100: lustro toaletowe. 


Joachimski Wł., Piotrkowska 83: meble. 
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Lichtenberg H., Rokicińska 33: 2 szafy. 

Myśliborski, Kilińskiego 86: meble. 

Reisteld D. G., Piotrkowska 79: 2 biurka, bufet, waga, stół. 
Szlagman F., Sienkiewicza 63. kredes, stół. 

B-cia Szeinwald, Traugutta 8: biurko 2 wagi, stołek, wózek do towaru. 
Wiśniewski F., Sienkiewicza 64: szafa, kredens. 

Wiślicki Ch., Piotrkowska 83; meble. 

Zinke Br., Przejazd 16: meble. 


Dnia 2 lipca 1926 roku od godz. 10-ej do ló-ej. 


Bóssig W., Karola 4: kredens. 

„Ekonomja*, Górny-Rynek 5/6: 5 letnich palt. 

Fein B., Piotrkowska 200: kredens. 

Gotlieb Salomon, Piotrkowska 120: zegar. 

lckowicz Ch. M., Napiórkowskiego 9: meble, postument od maszyny 
do szycia. 

Kubicki Fr., Wólczańska 144: szafa, 

„Kotłownia*, Nawrot 2: tokamia. 

Kowalski i Teske, Grabowa 9/11: kasa ogniotrwała, 2 biurka, maszyny 
do pisania, stołu, wagi stołowej. 

Karasz B., N.-Zarzewska 9: meble. 

Majeranowski, ul. Piotrkowska 132: meble, biurko. 

Stańczyk W., Napiórkowskiego 8l: 2 kontuary, stół, półka, lodówka, 
skrzynia do mąki, zegar, ławka. 

Turski, Ćwikliński i S-ka, Słowiańska 31: 2 tokarnie, maszyna da 
pisania. 

Troppe I, N. Zarzewska 7: maszyna szteperska. 

„Zarzew”, ul. Napiórkowskiego 46: maszyna przędzalnicza „Salfaktor*. 


+ 


Dnia 5 lipca 1926 roku od godz. I0-ej do ló-ej. 


Beker A., Piotrkowska 111: meble. 

Brauer J., Al. Kościuszki 29: biurko. 

Degtiarow A., Andrzeja 9: meble. 

Goldstein R., Zachodnia 34: meble. 

Gutman A., Pańska 24: lustro-tremo, szafa z lustrami. 
Kociołek S., Andrzeja 28: lustro-tremo. 

„Kultura“, Cegielniana 10: biurko, 1'/, ryzy papieru. 1000 arkuszy 
tektury. 

Lande S., Gdańska 40: kredens. 

Lenkiński L., 6-go Sierpnia 1: lustro-tremo. 
Muchnicki J., Piotrkowska 82: meble. 

Margulies L., Andrzeja ll: kredens i pomocnik. 
Pruszynowski D., Lipowa 31: kasa ogniotrwała. 
Wojdysławski, Zielona 17: meble. 

Wałach I., Wólczańska 61: 20 kg. przędzy białej. 


Dnia 6 lipca 1926 roku o godz. 10-ej do ló-ej. 


Berniman l., Wschodnia 54: szafa. 

Brzoża, Wschodnia 45: meble. 

Bialer, Narutowicza 31: biurko, pianino, 5 krseseł, fotel, kozetka, zegar. 
Cymerman M. S., Cegielniana 50: meble, 2 obrazy. 
Cederbaum, Wschodnia 65: zegar, kredens. 

Fingerhut N., Cegielniana 57: meble. 

Krysiak A., Narutowicza 44: 3 fotele. 

Kapłan L., Piotrkowska 56: kredens, 2 nocne stoliki. 
Landau H., Narutowicza 5: lustro-tremo. 

Mintz J. M., Cegielniana 42: maszyna drukarska. 

Perkis l., Cegielniana 66: 2 szafy. 

Pytowski J., Piotrkowska 59: lustro-tremo, stół. 

Rozenblatt T., Cegielniana 51: meble, pianino. 

Rubinstein D., Narutowicza 6: fischarmonja, zegar, kredens. 
S$umerei H., Narutowicza 3l: lustro, biurko. 


„Tkanina, Wschodnia 74: kredens. 


Wyżej wymienione ruchomości obejrzeć móżna na miejscu sprzedaży od godz. 10-ej rano w dniu wyznaczonym do licytacji, 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Łódź, dnia 15 czerwca 1926 r. 


(-) Dr. Samborski (-) F. Kałużyński 
Dyrektor Przewodniczący Zarządu 


Rachunek Działalności Okręgowego Związku Kas Chorych w Łodzi. 
WYDATKI 3 ZA ROK SPRAWOZDAWCZY 1925 WPŁYWY 


1| Koszty PE TT Składki członkowskie Zł. Zł. 
A. Osobowe: wymierzono w roku sprawozdawczym . . . . 246,988.5 
a) płace personelu: Odsetki : 
IR biurowego Mae ya Zb 31,785.26 a) od zaległych składek i świadczeń. . . . . 7,341. 
2. lekarskiego... «...,« i D 13,098— b) od lokacji w bankach . . rL AWB 2,416. n 9,758.63) 
b) ubezpieczenie własnych pracowników Różne wpływy . 409,1 
c) koszty delegacji podróży, przejazd i t. p. . 
d) odszkodowanie członkom -władz Związku . 
B. Rzeczowe: 
a) druki i materjały piśmienne . 
b) opał i światło a 
c) poczta telegraf i teleton f 
d) dzierżawa lokalu biurowego . 
e) różne podług specyfikacji . 
2| Swiadczenia: 
utrzymanie kursów laboratoryjnych 
3| Uzdrowiska i Zakłady Klimatyczne 
4| Odpisy na amortyzacje: 
a) z ruchomości 100%, . 
b) z wydawnictw „ 
5| Odpisy na fundusz zapasowy: 
a) 10°% od ogólnych gockadów. w KA s e 
Statutu Związku 
; b) nadwyżka bilansowa . 
Naczelny buchalter: J. Kieler Dyrektor: Dr. Edm. Weissberg „ Przewodniczący: J. Danielewicz Komisja Rewizyjna: R. Izdebski 
Sz. Milman 
M. Hudec 
Bilans Okręgowego Związku Kas Chorych w Łodzi. 
STAN CZYNNY NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1925 ROKU STAN BIERNY 
£ Zł. Zł. 
W] Gołówka . 2 s: E E E © r 1| Wierzyciele: 
2| Banki: a) Kasy za nadpłacone świadczenia: 
1. Bank Gospodarstwa Krajowego . . 1. Kasa chorych m Łodzi zł. 572.04 
2. Bank Związku Spółek Zarobkowych 2. Pow. Kasa Chor. w Kaliszu „ 13.883.57 
3| Zaległe wpłaty z tytułu składek: 3. » » » „Ozorkowie 1,757.49 
KG Cho PORZ I EN W » » „Piotrkowie 10,507.86 
2. Pow. Kasa Chorych w Kalisza . . a tj r n EE 7,156.65 
3. » „ w Koninie SE » „Wieluniu 418.34 
kar 1 w Kole m n x + Zduńsk=Woli 6,503.06 | 
5:% a » w Ozorkowie b) Szpitale: b >: 
Ee > ii w Pabjanicach . 1. Szpital „Anny-Marii* zł. 814— 
a y d w Pioukoiie 2. „ Ewang. „Djakonis* „ 1,424.— 
8! a S H LE ARNE 3. -a missta Łodzi. . . „ 4,796.50 
$ 3 y y w Ślapcyć: 4. „ Poznańskich — +  354= 
87 3 a s A Tamaro À A 4 Wojskowy DÒK IV $ 11.— 
Sło: Z F s <w p e R, c) Lekarze specjaliści: 
12. „ > v w Zduńskiej Woli . w/m. zł. 3529 
4| Dłażnicy: w» = 
A T OER d) Różni według": specyfikacji. STA 
1. Row, Eata EŃ w Tomasz. Manea 2| Fundusz zapasowy: 
— lz, Brzezinach . . . . zł. p a) stan początkowy 
2. Pow. Kasa Chor. w Koninie . „ 295.86 b dział 
ZW w or i wzkale „ 2,840.46 RZE 
4%» » „ w Kutnie. ». MZÓ—= 
B) w „ w Pabjanicach „ 9,458.79 
Be » „ w Słupcy. » 586.17 
Dow " „ w Tomasz.. „ 4,706.07 
8. » „ » w Turku. è 33.11 
b) Lekarza specjaliści: 
Dr. Mazur w/m . . 
c) Różni według PE A 
5| Portfel wekslowy . s 
6| Sumy przechodnie $ a 
[22333287 243,332.87] 
Naczelny buchalter: J. Kieler Dyrektor: Dr. Edm. Weissherg Przewodniczący: J. Danielewicz Komisja Rewizyjna: R. Izdebski 
y Aamin 
. Hudec 


Dla prenumeratorów „Łodzianina e 


Dziś i dni Potentaci SZĄ 


m eaa Natalja Lisienko i Iwan Mozżuchin ZM 


p.t. Grzeszna miłość 


Ceny ogłoszeń: Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 1 grosz. Zwyczajne: Za | milimetr 
SOn SB ORETTE iednołamowe 10 groszy (str. 8 łam), komunikaty nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona $łamowa). Zamiejscowe o 50 piocent i zagraniczne 


Geny ogłoszeń należy rozumie 
za wiersz wysokości i milimetra 


odczep ZZOZ ZA E S JESC COETZEE Z REY SCG 
Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Druk J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. Wydawca: Łódzki O. K. R. P. P. S. 
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